
Nad listami czytelników: Milczenie nie zawsze gest zlotem
Memorandum 

przedstawiciela
ZSRR do U Thanta
Stały przedstawiciel ZSRR, 

przy ONZ, N. T. Fiedorenko, 
skierował do sekretarza gene­
ralnego ONZ U Thanta me­
morandum wyrażające poważ­
ne zaniepokojenie Związku 
Radzieckiego z powodu nie­
właściwego podziału stanowisk 
w Sekretariacie ONZ. Memo­
randum wskazuje, że obawy 
te podzielają również inne 
państwa — członkowie ONZ.

Liczba urzędników ONZ z 
ramienia Związku Radziec­
kiego — głosi ten dokument 
— w 1965 r. nie zmieniła się w 
porównaniu z 1963 r., a pro­
centowy udział ZSRR, jeśli 
chodzi o łączną liczbę pracow­
ników sekretariatu nawet się 
zmniejszył w tym okresie. Me 
morandum podaje, iż na ogól­
ną liczbę 160 kierowniczych 
stanowisk w sekretariacie, 
obywatele krajów zachodnich 
zajmują 60 proc, w tym oby­
watele USA — 36, a obywate­
le W. Brytanii 20 stanowisk. 
Memorandum stwierdza, że te 
go rodzaju podział sprzyja 
penetracji mocarstw zachod­
nich i ich monopoli do gospo­
darki krajów rozwijających 
się. co nie odpowiada celom 
ONZ. (PAP)

Realizacja postanowień
Deklaracji Taszkienckiej
India i Pakistan osiągnęły 

porozumienie w sprawie wy­
miany lotników wziętych do 
niewoli w okresie konfliktu 
zbrojnego — informuje indyj­
ska agencja prasowa.

W piątek po raz pierwszy 
po wybuchu konfliktu indyj- 
sko-pakistańskiego samolot 
pakistańskiego towarzystwa 
lotniczego przeleciał nad te­
rytorium Indii w drodze ze 
wschodniego Pakistanu do La 
hofe. Samolot zatrzymał się w 
Kalkucie, aby zaopatrzyć się 
w paliwo. (PAP)

Problemy służby zdrowia 
lematem narady w KO PZPR

Aktualna praca i zadania organizacji partyjnych w służ­
bie zdrowia oraz problemy, jakimi zajmować się będą w tym 
roku komisje socjalne przy instancjach partyjnych, były 
w piątek przedmiotem narady w Wydziale Administracyj­
nym KC PZPR.
W naradzie, w której ucze­

stniczyli pracownicy wydzia­
łów administracyjnych KW 
zajmujący się zagadnieniami 

wzięli udział:socjalnymi
kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KC — Kazimierz 
Witaszewski, minister zdrowia

Jerzyi opieki społecznej
Sztachelski, przewodnicząca 
Komisji Socjalnej KC, sekre­
tarz CRZZ — Irena Janiszew-
ska, prezes 
Będkowski.

StefanZUS

Posiedzenie
Prezydium NK ZSL

21 stycznia br. pod przewod­
nictwem prezesa NK ZSL, Cze 
sława Wycecha odbyło się w 
Warszawie posiedzenie Prezy­
dium Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego poświęcone sprawom 
realizacji reformy szkolnej.

W posiedzeniu wziął udział 
minister oświaty Wacław Tuło 
dziecki, który przedstawił pod 
stawowe problemy reformy 
szkolnej, ze szczególnym 
uwzględnieniem jej przebiegu 
na wsi.

W toku obrad przedyskuto­
wane zostały zagadnienia do­
tyczące sieci szkolnej, progra­
mów i planów nauczania, spra 
Wy , kadrowe, zaopatrzenie 
szkół w podręczniki, pracow­
nie oraz pomoce naukowe 
wiele uwagi poświęcono także 
budownictwu szkół, burs i in­
ternatów oraz dalszemu rozwo 
jowi szkół przysposobienia roi 
niczego.

W dyskusji podkreślono po­
trzebę zwiększonej współpra­
cy. troski i pomocy ze strony 
Środowiska i rodziców dla 
szkoły i nauczycielstwa na 
wsi oraz zwiększenia informa- 

• cji dla ogółu rodziców i uczą­
cej się młodzieży o realizacji 
reformy s.zkolnej. . (PAP)

Uchwały i decyzje
Komitetu Ekonomicznego RM
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na posiedzeniu 

dniu 21 stycznia 1966 r. rozpatrzył wynikający z uchwał 
Plenum KC PZPR projekt za rządzenia Prezesa Rady Mini­
strów w sprawie dalszego rozwoju ’
szczególności ustalającego zadania 
intensyfikację eksportu.
Komitet Ekonomiczny Rady 

Ministrów szczegółowo prze­
dyskutował, opracowane przez 
Komitet Drobnej Wytwórczo­
ści i Ministerstwo Finansów 
na zlecenie rządu materiały i 
wnioski w sprawie dalszego 
rozwoju rzemiosła, obejmujące 
zagadnienia: poprawy zaopa­
trzenia rzemiosła w maszyny, 
urządzenia oraz surowce i ma­
teriały, ułatwienia rzemieślni­
kom uzyskiwania lokali dla 
wykonywania rzemiosła, m. in. 
w drodze udziału w budownic 
twie spółdzielczym, obecnego 
systemu podatkowego rzemio­
sła i sprawę stosowania ulg w 
opodatkowaniu, kształcenia 
przez rzemieślników uczniów 
oraz niektóre sprawy związane 
z ubezpieczeniem społecznym 
rzemieślników. W oparciu o 
dokonane ustalenia będą przy­
gotowane niezbędne akty praw 
ne stwarzające dalsze udogod­
nienia w rozwoju rzemiosła.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył, opraco­
wany przez Ministerstwo Prze 
mysłu Lekkiego na zlecenie

Na naradzie, której prze­
wodniczył z-ca kier. Wydzia­
łu Administracyjnego KC 
Władysław Nieśmialek, stwier 
dzono, że rozpoczynająca się 
kampania sprawozdawczo- 
wyborcza PZPR stanowi oka­
zję do szerszego rozwinię­
cia pracy ideowo-politycznej 
przez organizacje partyjne w 
służbie zdrowia, a co za tym 
idzie skuteczniejszego wpły­
wania na dalsze usprawnienie 
działalności przychodni, am­
bulatoriów, szpitali, polepsze­
nia w tych placówkach opie­
ki nad pacjentem.

Wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniom usprawnienia or­
ganizacji pracy w placówkach 
służby zdrowia, doboru, kształ 
cenią i prawidłowego rozmiesz 
czenia kadr lekarskich i śred­
niego personelu medycznego, 
prawidłowego wykorzystania 
istniejącej bazy 
oraz nakładów 
na lecznictwo i

materialnej 
finansowych 
profilaktykę.

W piątek odbyło się pod 
pi zewodnictwem członka Biu 
ra Politycznego, sekretarza 
KCPZPR — Ryszarda Strze­
leckiego, posiedzenie Komisji 
KC PZPR do spraw młodzie­
ży-

Komisja rozpatrzyła węzło­
we problemy działalności 
Związku Młodzieży Wiej­
skiej. (PAP)

Jak podaje PIHM — w dniu 22 
bm. przewiduje się zachmurzenie 
iuże z większymi przejaśnieniami 
w części zachodniej i z opadami 
śniegu głównie w dzielnicach 
wschodnich. W nocy i rano na 
zachodzie możliwe mgły. Tempe­
ratura minimalna od ok. minus 7 
st. na południowym wschodzie do 
minus 8 st. i minus 10 st. na po­
zostałym obszarze.

w

handlu zagranicznego, w 
mające na celu dalszą 

rządu kompleksowy program
poprawy jakości produkcji o- 
buwia, obejmujący niezależnie 
od przedsięwzięć w zakresie ja 
kości również sprawę większe 
go wzbogacenia asortymentów 
obuwia oraz sprawę dostarcza­
nia obuwia do sieci handlowej 
z odpowiednim wyprzedze­
niem sezonu.

Program określa konkretne za­
dania dla przemysłu garbarskiego 
i obuwniczego w zakresie popra­
wy jakości produkcji obuwia. 
Przewiduje on ni. in. wzmocnienie

Dokończenie na str. 2
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Rozmowy Caaniano
Korespondent agencji Reutera 

donosi z Santo Domingo, że w 
czwartek prezydent Garcia-Godoy 
przeprowadził rozmowę z b. przy 
wódcą wojsk konstytucyjnych płk 
Caamano w sprawie wyjazdu gru . 
py dowódców wojskowych za gra 
nicę dla objęcia stanowisk przed­
stawicieli dyplomatycznych Dorni 
nikany. Według niepotwierdzo­
nych jeszcze informacji płk Caa- 
mano zgodził się wyruszyć w 
bliższym czasie do Londynu.

Karnawał w Rio
Mieszkańcy Rio de Janeiro 

naj

nie
chcą wyrzec się karnawału. Jed­
nak w związku z kieską żywioło­
wą. która nawiedziła Rio i stan 
Guanabara w zeszłym tygodniu — 
pochłaniając życie 300 ofiar — tego­
roczne impręzv karnawałowe bę­
dą miały charakter dobroczynny. 
Za dochody z balów otrzyma 
wsparcie 100 tyś bezdomnych, któ 
rych cześć wszystko straciła w 
czasie klęski.

Walki z przemytnikami
Jak już donosiliśmy, przed kil­

ku dniami władze filipińskie po­
stanowiły podjąć operacje wojsko 
we przeciwko przemytnikom. Jak 
podaje agencia Reutera na skali­
stą wyspę Semirara zrzucono gru 
pe spadochroniarzy. Na wyspie 
nie znaleziono najmniejszych na­
wet śladów przemytników.

Tonie statek
Grecki frachtowiec ..Marika” — 

wysłał wczoraj w godzinach wie 
czornych sygnał SOS. Statek znaj 
dowal sie w pobliżu wybrzeża ho­
lenderskiego. Na frachtowcu na­
stąpiła eksplozja w maszynowni. 
Statek zaczął tonąć.

Nowe urządzenia 
Instytutu Maszyn Rolniczych

Specjaliści z Przemysłowego Instytutu Maszyn Rolni­
czych w Poznaniu skonstruowali, wypróbowali i przeka-
zali do produkcji dalsze nowe
Tak np. Fabryka Maszyn Roi 

niczych w Słupsku rozwinie 
produkcję nowego typu prze 
trząsacza - zgrabiarki. Maszy­
na ta. w odróżnieniu od do­
tychczas wytwarzanych odzna 
cza się znacznie mniejszym 
ciężarem, większą wytrzyma­
łością i niezawodnością w 
pracy.

Dużo walorów ma uniwer­
salna kosiarka, przystosowana 
do ciężkich ciągników. Dzię­
ki wymiennym zespołom tną- 
cym — maszynę tę można wy* 
korzystywać do cięcia zarówno/ 
niskiego, jak i średniego. Do 
produkcji kosiarek 
ła już Poznańska 
Maszyn Żniwnych.

Dużym sukcesem 
torów PIMR byłe 

przystąpi- 
Fabryka

konstruk- 
opracowa-

nie i wykonanie kilku specja­
listycznych maszyn do zbioru 
zielonego grochu. Pierwsze

Obchody milenijne
uj dniu narodzin PRL

Na sesji plenarnej Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu ustalone zostały główne zarysy programu ob­
chodów tysiąclecia państwa polskiego w roku bieżącym, 
kończącym — zgodnie z uchwałą Sejmu PRL — 7-łetni okres 
jubileuszu. Członek prezydium i sekretarz Ogólnopolskiego
Komitetu Frontu Jedności Narodu — 
udzielił przedstawicielowi PAP — red.
chowi bardziej szczegółowych 
gramu.
— Plenum OK FJN — po­

wiedział M. Marzec m. in. — 
zwróciło się do Sejmu PRL. by 
w dniu 21 lipca br. poświęcił 
specjalną sesję uczczeniu 10- 
wiekowego dorobku naszego 
narodu i państwa.

W 22 rocznicę Manifestu 
Lipcowego przewidziana jest 
w Warszawie defilada wojsko­
wa i pochód młodzieży. Cen­
tralne obchody tysiąclecia łą­
czymy więc z rocznicą naro­
dzin Polski Ludowej, która w 
głębokim przekonaniu wszyst­
kich patriotów jest ukorono­
waniem naszego dotychczaso­
wego procesu historycznego,

Dymisja 
rządu włoskiego
W piątek w godzinach po­

południowych premier Aldo 
Moro udał się do Kwirynału, 
składając na ręce prezydenta 
republiki Giuseppe Saragata, 
dymisję swego rządu. Decyzja 
ta zapadła uprzednio na nad­
zwyczajnym posiedzeniu ga­
binetu. Prezydent przyjął dy­
misję, zaznaczając zgodnie z 
tradycją, że udzieli definityw­
nej odpowiedzi po przeprowa­
dzeniu konsultacji politycz­
nych. Konsultacje te rozpocz- 
ną się w sobotę. Prezydent 
prosił ustępującego premiera, 
aby kierował załatwianiem 
spraw bieżących.

Bezpośrednią przyczyną dy­
misji rządu centrolewu Aldo 
Moro, powołanego do życia 
przed 18 miesiącami, było od­
rzucenie przez większość de­
putowanych rządowego pro­
jektu ustawy o funkcjonowa­
niu przedszkoli.

Po ogłoszeniu wyników gło­
sowania, minister oświaty 
Luigi Gui wyraził gotowość 
podania się do dymisji. Pre­
mier Aldo Moro uznał jed­
nak, że głosowanie posiada 
wymowę polityczną i kryzys 
całego rządu jest nieuniknio­
ny. Dla omówienia sytuacji 
zwołał on nadzwyczajne posie 
dzenie rady ministrów. So­
cjaliści, sacjaldemokraci i re­
publikanie zażądali dymisji 
całego gabinetu. W tym też 
duchu zapadła odpowiednia 
decyzja której celem 
..wyjaśnienie sytuacji 
tycznej”. (PAP)

jest 
poli-

Heaih w Rzvmie
Do Rzymu przybył w piątek ra 

no przywódca brytyjskiej opozy-
cji konserwatywnej Edward
Heath. W czasie 2-dniowej wizyty 
przeprowadzi on rozmowy z pre­
mierem Aldo Moro i członkami je 
go rządu. (PAP)

typy maszyn.
trzy ..egzemplarze” maszyn do 
cięcia i ładowania na przy­
czepy zielonego groszku zda­
ły pomyślnie praktyczny egza­
min ubiegłej jesieni na plan­
tacjach zakładów w Pudlisz- 
kach. W warsztatach Instytu­
tu przystąpiono dp produkcji 
serii tych maszyn.

Poznański Instytut stale się 
rozwija. Ostatnio przykryto 
dachem olbrzymią, nowo bu­
dowaną halę laboratoryjno- 
warsztatową i wzniesiono mu 
ry laboratorium. Rozpoczęto 
też budowę fundamentów wie 
lokondygnacyjnego wieżowca, 
który pomieści biura projek­
towe i technologiczne maszyn 
rolniczvch „Piprotech”. Po 
zakończeniu rozbudowy — po­
znańska placówka będzie je­
dnym z największych w kra­
jach socjalistycznych ośrod­
ków badawczych maszyn rol­
niczych. (PAP)

Mieczysław Marzec 
Januszowi Wcyro- 
na temat tego pro-informacji

spadkobiercądziedzicem
wielkich, postępowych trady­
cji naszego narodu i państwa.

Ważnym akcentem obcho­
dów będą tegoroczne uroczy­
stości 1-majowe. Masowy u- 
dział w pochodach, akade­
miach i manifestacjach w dniu 
święta pracy da wyraz jed­
ności naszego społeczeństwa, 
jego głębokiego poparcia d’a 
programu budownictwa socja­
listycznego w Polsce oraz za­
ufania do drogi, po której par­
tia w sojuszu z ZSL i SD pro­
wadzi nasz naród.

Kolejnym ważnym punktem 
programu obchodów Tysiącle­
cia będzie kongres kultury 
polskiej, który i^a przełomie 
maja i czerwca rózpocznie o- 
brady w Warszawie. Kongres 
omówi dorobek oraz perspek­
tywy rozwójowe naszej socja­
listycznej kultury i zadania 
środowisk twórczych.

CRZZ zorganizuje ogólno­
krajowy festiwal kulturalny 
zespołów artystycznych.

Do obchodów tegorocznych 
włączamy szereg rocznic upa­
miętniających nasze tradycje 
walk z germańskim „Drang 
nach Osten”. W związku z 500- 
leciem pokoju toruńskiego, 
który przywrócił Polsce Po-

Czy autorytet Sukarno zwycięży?

Trzy „fronty" w Indonezji
Nowy element skompliko­

wanej sytuacji w Indonezji — 
to powstanie aż trzech tzw. 
„frontów” i niesnaski które 
zarysowują się między nimi 
już od samego początku.

Pożegnanie 
towarzyszy broni
Ukończyli 60 rok życia. Ma­

ją w nim 40 lat wiernego słu­
żenia ojczyźnie, stawania na 
każde jej wezwanie. Przeżyli 
dwie wojny światowe. Byli 
wszędzie tam, gdzie lala się 
krew za wolność naszą i wa­
szą. Przeszli pola Warszawy, 
Westerplatte, Kocka, Narviku, 
Tobruku, Lenino, Monte Cas­
sino i Berlina. Od wczoraj są 
oficerami rezerwy. Przeszli w 
stan zasłużonego spoczynku.

Wojewódzki Sztab Wojsko­
wy żegnał zwolnionych z pow­
szechnego obowiązku służby 
wojskowej oficerów rezer­
wy. W imieniu WSzW płk An 
drzej Porajski w serdecznych 
słowach podziękował oficerom 
za ofiarną służbę, apelując, 
by w dalszym ciągu utrzymy­
wali ścisły kontakt z woj­
skiem i byli propagatorami 
obronności kraju. On też w 
imieniu dowódcy Śląskiego 
Okręgu Wojskowego wręczył 
oficerom pamiątkowe dyplo­
my.

Porucznik rezerwy — Jerzy 
Moszczeński — uczestnik walk 
kampanii wrześniowej, pow­
staniec warszawski i b. wię­
zień obozów koncentracyjnych 
zapewnił: „mimo ukończenia 
60 lat w dalszym ciągu będzie­
my się czuli członkami wiel­
kiej oficerskiej rodziny”. Dwu 
godzinna uroczystość upłynęła 
w serdecznej atmosferze.

(jk)

Głos zaprasza

Najmłodsi narciarze 
na start!

Niedziela, godz. 11 
Lasek Golęcinski 

*
■Karta zgłoszenia na sir. 6 

morze Gdańskie i włączył do 
naszego państwa Warmię, od­
będą się w październiku cen­
tralne uroczystości w Toruniu 
oraz szereg imprez w woje­
wództwach gdańskim, olsztyń-
skim

45 
skich 
łym

i koszalińskim.
rocznicę powstań ślą- 
obchodzić będziemy ca- 
cyklem uroczystości, z 

których na czoło wysuwają 
się manifestacja na górze św. 
Anny i odsłonięcie w Katowi­
cach pomnika ku czci po­
wstańców ufundowanego przez 
społeczeństwo stolicy.

1 września odsłonięty zosta­
nie pomnik bohaterów Wester­
platte, upamiętniający nie­
złomny opór, jaki stawiał żoł­
nierz polski 
wrześniu 1939 
nawale.

W dniacji 

w tragicznym 
r. hitlerowskiej

18 i 19 czerwca
odbędą się w Cedyni i Sie­
kierkach nad Odrą uroczysto­
ści przypominające zwycię­
stwo wojsk Mieszka I, które 
w 972 roku rozgromiły zdra­
dziecki najazd margrafa Ho- 
dona. Prawie w tym samym 
miejscu w 1945 r. pod Siekier­
kami I Armia Wojska Polskie­
go sforsowała Odrę, przystę­
pując do ostatecznej zwycię­
skiej ofensywy na Berlin. W 
ramach tych uroczystości od­
będą się w Szczecinie spotka­
nia byłych kombatantów i o- 
sadników wojskowych oraz 
zorganizowany zostanie wiel­
ki festyn morski pod hasłem: 
„Tysiąc lat Polski nad Odrą 
i Bałtykiem”. (PAP)

Według doniesień korespon­
denta AFP z Djakarty, po u- 
tworzeniu w niedzielę przez 
wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych Subahdrio tzw. 
,.frontu prosukarnowskiego” 
a następnie powstaniu „frontu 
pancza szila” (głoszącego za­
sadę pokojowego współistnie­
nia przyjętą ongiś w Bandun- 
gu z inicjatywy Nehru i Czou 
En-łaja), wyłonił się w piątek 
pod patronatem wicepremiera 
Saleha trzeci „front” noszący 
nazwę „dowództwo akcji w o- 
bronie Sukarno”.

Wszystkie trzy fronty powo­
łują się w swoich enuncja­
cjach na autorytet Sukarno

Dokończenie na str. 2

O JEDNĄ LOKATĘ WYŻEJ
Komisja sędziowska opublikowa­

ła w piątek poprawki do oficjal­
nej klasyfikacji XXXV Rajdu Mon 
te Carlo. Podano do wiadomości, 
że załoga francuska Greder i De- 
lalande, startująca na samocho­
dzie „Ford”, została zdyskwalifi­
kowana. W związku z tym polskie
osady awansowały 
a więc Zasada i 
znajdują się na 21 
larski i Bielak na 
gólnych klasach 

o jedną lokatę, 
Wędrychowski 
pozycji, a Sto- 
69. W poszcze- 
polskie załogi

zajęły dalsze miejsca.
GDZIE ODBĘDĄ SIĘ IGRZYSKA 

OLIMPIJSKIE W 1972 R.
20 bm. upłynął ostateczny ter­

min zgłoszeń miast kandydują­
cych na organizatorów Igrzysk 
Olimpijskich w 1972 r. Wpłynęły 
następujące zgłoszenia: Igrzyska
Zimowe — Calgary-Banff 
da), Sapporo (Japonia), 
(Finlandia), Salt Lakę City 
Igrzyska Letnie: Detroit

(Kana-
Lahti 

(USA). 
(USA),

Madryt (Hiszpania), Montreal (Ka­
nada) i Monachium (NRF).<

Ostateczna decyzja zapadnie na 
posiedzeniu MKO1, które odbędzie 
się w Rzymie w okresie 21—28 
kwietnia br.

PIERWSZE ZGŁOSZENIA 
DO WYŚCIGU POKOJU

Organizatorzy tegorocznego Wy­
ścigu Pokoju, do którego start 
nastąpi 9 maja w Pradze, otrzy­
mali juz zgłoszenia do jego udzia­
łu. Pierwsza nadesłała zgłoszenie 
Polska i nasi zawodnicy otrzyma­
ją prawdopodobnie numery star- 
towe od 1 do 6. Ponadto zgło­
szenia nadesłały: Anglia, Czecho­
słowacja i Norwegia.

Zaproszenia do udziału w wy­
ścigu wysłano do 24 państw. Są 
to: Anglia, Algieria, Belgia, Buł­
garia, Dania, Czechosłowacja, 
Francja, Finlandia, Holandia, Ju­
gosławia, Kanada, Kuba, Mongo­
lia, NRD, NRF, Norwegia, Pol­
ska, Rumunia, Szwajcaria, Szwe­
cja, Tunis, Węgry, Włochy i ZSRR.



Willi Stoph: Na forum ONZ

Rokowania - drogą do bezpieczeństwa
„Rząd NRD potwierdza swą gotowość, by w celu zapew- 

nienia żywotnych interesów narodu niemieckiego i wszyst­
kich narodów europejskich osiągnąć z rządem zachodnio- 
niemieckiej Republiki Federalnej porozumienie, na mocy 
którego oba państwa niemieckie zobowiążą się wyrzec się 
zbrojeń atomowych i udziału w dysponowaniu bronią ato­
mową; uznać istniejące granice w Europie i nawiązać nor­
malne stosunki dyplomatyczne ze wszystkimi państwami 
NATO oraz Lkladu Warszawskiego” — oświadczył premier 
NRD, Willi Sloph.
Przemawiając na posiedze­

niu Izby Ludowej NRD Willi 
Stoph wezwał wszystkich mi­
łujących pokój obywateli w 
Niemczech zachodnich i we 
wszystkich państwach euro­
pejskich, by wystąpili zdecy­
dowanie wraz z NRD prze­
ciwko niebezpiecznej polityce 
Bonn, zmierzającej do za­
ostrzenia napięcia i zimnej 
wojny.

Plan i budżet NRD
Izba Ludowa NRD obrado­

wała 21 bm. w Berlinie nad 
projektami ustaw o narodo­
wym planie gospodarczym i 
budżecie państwa na rok 1966. 
Izba przyjęła oba projekty, 
przedłożę jej przez premiera 
Willi Stopha i ministra finan­
sów Willi Rumpfa oraz po­
parte przez rzeczników frak­
cji parlamentarnych partii 
politycznych NRD.

Uchwalony przez Izbę Lu­
dową plan gospodarki naro­
dowej na rok 1966 zakłada w 
porównaniu z rokiem minio­
nym, wzrost dochodu narodo­
wego o 4,2 miliardy marek, 
tj. o 5,2 proc. Przemysłowa 
produkcja towarowa wzrośnie 
w tym samym okresie do 105 
proc., a budowlano-montażo­
wa do 106 proc. Produkcja 
rolna osiągnie brutto wskaź­
nik 103 proc.

Przyjęty przez Izbę budżet 
państwa na rok 1966 przewi­
duje, iż wpływy osiągną 
66 473,2 miliony marek a wy­
datki 66 387,0 milionów marek.

„Neues Deutschland" 
o oszczeistwach Jakscha

Centralny organ KC SED 
„Neues Deutschland” komen­
tuje uwłaczające narodowi 
polskiemu, wystąpienia prze­
wodniczącego Związku Prze­

Indonezja w obliczu
bankructwa gospodarczego

Szef wydziału Azji południowo-wschodniej agencji AP, 
który po wypędzeniu z Indonezji wszystkich koresponden­
tów amerykańskich przeniósł swą siedzibę do Singapuru, 
w następujący sposób ocenia sytuację w Indonezji po wyda­
rzeniach z 30 września ub. roku:
Po raz pierwszy od momen­

tu, ^kiedy Sukarno objął pełną 
władzę nad krajem liczącym 
105 milionów mieszkańców 
(piątym pod tym względem 
w świecie i największym w 
Azji południowowschodniej) 
utworzyła się tam opozycja 
przeciwko władzy prezyden-

Sukces Grażyny Bacewicz
W Brukseli zakończył się mię­

dzynarodowy konkurs kompozy­
torski, organizowany tradycyjnie 
pod protektoratem zmarłej nie­
dawno królowej Elżbiety belgij­
skiej. Na konkursie tym poważ­
ny sukces odniosła Grażyna Ba­
cewicz, zdobywając za VII Kon­
cert Skrzypcowy, nagrodę iządu 
belgijskiego i złoty medal.

Z kroniki sądowej

9 lat za kradzież
Przed Sądem Wojewódzkim 

w Poznaniu zakończył się pro­
ces mieszkańca Wągrowca — 
Tadeusza Karczewskiego, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał 
kradzież na szkodę GS Króli­
kowe (pow. Szubin).

W toku przewodu sądowego 
ustalono, że T. Karczewski w 
latach 1963—1964 pełniąc funk 
cję kierownika sklepu tekstyl 
no-obuwniczego GS przywłasz 
czył sobie w towarach lub go­
tówce 268 tys. zł. Powstały 
niedobór ukrywał różnymi spo 
sobami. Np. sprzedawał to­
wary po cenach wyższych od 
obowiązujących, dokonywał 
podwójnej przeceny itd. itd.

Sąd skazał Karczewskiego 
na 9 lat więzienia, 50 tys. zł 
grzywny oraz utratę publicz­
nych i obywatelskich praw ho 
norowych na lat 4. Ponadto 
Trybunał o/zekł przepadek 
majątku oskarżonego. (ak) 

siedleńców Wenzela Jakscha 
w Berlinie zachodnim.

Rozprawiając się z bezczel­
nym fałszem głoszonyc* przez 
niego twierdzeń, jakoby naród 
polski, a nie faszyści hitle­
rowscy, ponosił winę za wy­
buch drugiej wojny świato­
wej, ponieważ rzekomo do­
starczył do niej „powodów” 
dziennik pisze m. in.:

Jaksch posługuje się jednak 
nie tylko argumentacją Goeb­
belsa, gdy „uzasadnia” napaść 
na Polskę. Rewizjoniści boń- 
scy szkalują naród polski, aby 
stworzyć odpowiedni nastrój 
warunkujący realizację ich 
agresywnych celów.

Ramię zachodnioniemieckie 
go militaryzmu nie jest jed­
nak tak długie, aby mogło ob­
jąć swoim zasięgiem kraje so­
cjalistyczne. Tworzą one 
wspólną barierę, której nikt 
bezkarnie naruszać nie może.

„Die Tat“ bije na alarm
„Die Tat”, pismo byłych człon­

ków niemieckiego ruchu oporu, 
bije na alarm z powodu coraz 
większej aktywności organizacji 
rewizjonistycznych w Niemczech 
zachodnich.

„Od dłuższego czasu Związek 
Przesiedleńców (BDV) — stwier­
dza „Die Tat” — usiłuje stworzyć 
tezy, które roszczeniom terytorial 
nym miałyby nadać pozór prawa 
międzynarodowego. W ubiegłym 
roku ogłoszono w Bonn tzw. „te­
zy o prawie do ojczyzny”, których 
istbta jest następująca: „Niemcy 
mają wieczyste prawo do ojczyz­
ny na swych byłych obszarach oj­
czystych, natomiast osiedlona tam 
w międzyczasie ludność polska i 
czechosłowacka nie ma tego pra­
wa”.

Bonn — jak pisze „Die Tat” — 
odgrywa w tym wszystkim nie 
tylko rolę finansisty. Rządowi 
federalnemu zależy też na tym, 
aby umocnić pozycję związku 
przesiedleńców.

Ścisły związek między rządem 
a związkami przesiedleńców, któ-

ta. Indonezja znajduje się na 
krawędzi bankructwa ekono­
micznego. Delegacje gospodar­
cze, które wysłano do różnych 
krajów powróciły z pustymi 
rękami. Niepewna sytuacja 
polityczna sprawia, że pań­
stwa — które dotychczas u- 
dzielały pomocy finansowej 
Indonezji wstrzymują się od 
niej. W kraju szaleje inflacja. 
Ceny na żywność osiągnęły 
poziom niebotyczny. Przemysł 
kuleje, brak jest podstawo­
wych surowców.

Armia stara się przerzucić 
odpowiedzialność za ten chaos 
na Sukarno i jego ministrów. 
Wojsko otwarcie stoi po stro­
nie demonstrantów występu­
jących przeciwko rządowi. 
Sukarno nigdy nie doświad­
czył takiego rodzaju krytyki 
swej władzy. Dowódcy woj­
skowi publicznie mówuą o 
swej wierności, ale nie wypeł­
niają jego rozkazów. (PAP)

Trzy „fronty"
Dokończenie ze str. 1

jako wodza narodu i przywód­
cy rewolucji indonezyjskiej.

„Front prosukarnowski” popie­
rany głównie przez lewe skrzy­
dło „Indonezyjskiej Partii Nacjo­
nalistycznej”, został w czwartek 
zakazany na Jawie zachodniej 
przez lokalnego dowódcę sił zbroj­
nych generała Ibrahiina Adjie, 
aby — jak oświadczył w piątek 
szef armii generał Suharto — „za­
chować jedność narodową”.

Co do „frontu pancza szila”, to 
grupuje on prawe skrzydło parCli 
nacjonalistycznej, trzy stronnic­
twa muzułmańskie oraz ugrupo­
wania protestanckie i katolickie.
/ Wreszcie trzeci, najnowszy 
„front” zwany „dowództwem ak­
cji”, stanowi luźny związek róż­
nych grup politycznych i prawdo­
podobnie nie może liczyć na szer­
sze poparcie. (PAP) 

ry — przy bliższym przyjrzeniu 
się — okazuje się grą z podziałem 
ról, widoczny jest również w tym, 
że Bonn już blisko 10 lat mimo 
ostrej krytyki w kraju i za gra­
nicą trzyma na stanowisku mi­
nistra Seebohma.

Musi to zaniepokoić — stwier­
dza „Die Tat” — że Wenzel 
Jaksch przewodniczący BDV do­
maga się utworzenia „patriotycz­
nego centrum” w Republice Fede­
ralnej. Nie oznacza to nic innego, 
jak tylko zamiar skupienia sił od­
wetowych.

„Co chce się dziś osiągnąć — za­
pytuje pismo — czy znowu dąży 
się do wojny? Rząd federalny i 
ziomkostwa zaprzeczają temu, ale 
ich cel — granice z 1937 roku — 
z konieczności do tego prowadzi.

Jest to trudne, lecz konieczne 
zadanie, aby odwieść nasz naród 
od oszukańczych, rzekomo praw­
nie podbudowanych haseł, nieza­
leżnie od tego czy są one głoszone 
przez zawodowych działaczy prze­
siedleńczych, przez rząd, polity­
ków czy też przez profesorów”.

PAP

Przed plenum CRZZ

Propozycje zmian w ocenach
wyników współzawodnictwa

Pod przewodnictwem Ignacego Logi-Sowińskiego obrado­
wało 21 bm. w Warszawie prezydium CRZZ. Uczestnicy 
obrad przedyskutowali tezy referatu na XVI plenum CRZZ, 
które ustali najważniejsze zadania związków zawodowych 
nar. 1966 i zatwierdzi) nowy budżet centralnej rady.
Prezydium przedyskutowa­

ło także projekt uchwały Ra­
dy Ministrów i CRZZ w spra­
wie dalszego rozwoju socjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy w latach 1966—70, za­
twierdziło wytyczne w spra­
wie zadań związków zawodo­
wych i samorządu robotnicze­
go w rozwijaniu produkcji 
eksportowej oraz omówiło 
udział związkowy w społecz­
nej akcji budowy tysiąca 
szkół.

Propozycje zmian w kryte­
riach oceny wyników i zasa­
dach przyznawania nagród we 
współzawodnictwie pracy zre­
ferował I. Loga-Sowiński. 
Projekt przewiduje ściślejsze 
dostosowanie kryteriów oce­
ny do założeń nowego planu 
5-letniego. Zmierza on do za­
pewnienia warunków umożli­
wiających szeroki rozwój 
współzawodnictwa zarówno ze 
społowego, jak i indywidual­
nego.

Projekt wytycznych CRZZ w 
sprawie udziału zw. zaw. i samo­
rządu robotniczego w rozwoju pro 
dukcji eksportowej omówił sekre­
tarz CRZZ — Wiktor Obolewicz. 
Zatwierdzony przez prezydium 
dokument podkreśla, że rozwija­
nie produkcji eksportowej i pod­
noszenie jej efektywności wymaga 
od instancji związkowych, rad za­
kładowych i organów samorządu 
robotniczego m. in. stałego dzia­
łania w celu poszukiwania przez 
załogi nowych możliwości rozsze­
rzania produkcji eksportowej, 
szczególnej dbałości o wysoką

Uchwały i decyzje KERN
Dokończenie ze str. 1

kontroli technicznej międzyopera- 
cyjnej oraz końcowej w zakła­
dach garbarskich i obuwniczych, 
usprawnienie szkolenia robotni­
ków, wzmocnienie odpowiedzial­
ności pracowników za jakość wy­
konanej pracy. Obejmuje on także 
przedsięwzięcia natury organiza­
cyjnej, technologicznej, sprawę za­
pewnienia przemysłowi skórzane­
mu bardziej nowoczesnych ma­
szyn, zaopatrzenia w surowce oraz 
w środki chemiczne wysokiej ja­
kości do obróbki skór. W oparciu 
o ten kompleksowy program opra­
cowywane są konkretne progra­
my działania dla poszczególnych 
zakładów przemysłu skórzanego i 
obuwniczego.

W związku ze stwierdzonym 
obniżeniem jakości produkcji 
obuwia przez niektóre zakłady 
obuwnicze w ubiegłym roku 
oraz opóźnieniem dostaw obu­
wia zimowego w jesieni ubie­
głego roku, został odwołany za 
brak dostatecznego nadzoru 
nad zagadnieniami produkcji 
przemysłu skórzanego i obuw 
niczego dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Skórzanego oraz za 
stępcy dyrektora Zjednoczenia 
do spraw produkcji garbar­
skiej i do spęe.w produkcji o- 
buwia.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył sprawę 
przekroczenia ustalonych kosz 
torysów rozbudowy zakładów 
koksowniczych w Zdzieszowi­
cach oraz budowy ciągami rur

Wystąpienie polskie 
w Komisji Kosmicznej
W siedzibie ONZ obraduje Ko­

misja Kosmiczna ONZ. Zadaniem 
obecnej sesji jest zwołanie na rok 
przyszły światowej konferencji, 
która podsumuje dotychczasowy 
dorobek w dziedzinie podboju 
przestrzeni kosmicznej i nakreśli 
perspektywy wykorzystania zdo­
byczy naukowych w tej dziedzinie 
dla dobra ludzkości.

W debacie generalnej na forum 
komisji wystąpił charge d'affaires 
PRL w ONZ, Eugeniusz Wyzner. 
Zadeklarował on pełne poparcie 
Polski dla zwołania konferencji w 
roku 1967, proponując zarazem, 
aby rozpoczęła się ona w rocznicę 
wystrzelenia przez ZSRR pier­
wszego sztucznego satelity ziemi — 
4 października, w dniu rozpoczę­
cia drugiego dziesięciolecia ery 
kosmicznej. Zdaniem delegacji poi 
skiej, podkreślił E. Wyzner, jed­
nym z głównych zadań konferen­
cji powinno być udostępnienie re­
zultatów dotychczasowych badań 
kosmosu wszystkim krajom świata, 
w celu praktycznego zastosowania 
w dziedzinie rozwoju nauki i prze 
mysłu. J 

jakość wyrobów, podnoszenie po­
ziomu nowoczesności wytwarza­
nych wyrobów, przestrzegania u- 
mownych terminów dostaw oraz 
systematycznego obniżania kosz­
tów produkcji.

Prezydium CRZZ wyraziło 
pełne poparcie dla decyzji OK 
FJN, zarówno w sprawie po­
łączenia dotychczasowych fun 
duszy SFBS i SFOSiK, jak też 
co do dalszych świadczeń spo­
łecznych na budowę szkół i 
internatów. Prezydium wyra­
ziło przekonanie, że ludzie 
pracy wszystkich zawodów 
nie poskąpią środków i po­
mysłowości w inicjatywach 
społecznych mających na celu 
poprawę warunków kształce­
nia i wychowania młodzieży.

PAP

Zima łagodniejsza
W piątek nie notowano w kraju 

zbyt surowego mrozu: temperatu­
ra wahała się od minus 2 do mi­
nus 10 stopni. Nie zanotowano 
również — z wyjątkiem woje­
wództw wschodnich — dużych o- 
padów śnieżnych. Wszystko to 
sprawiło, że praca drogowców i 
transportowców była w tym dniu 
łatwiejsza. Magistralne szlaki ko­
munikacyjne nadawały się całko­
wicie do ruchu. Śnieg uniemożli­
wiał jazdę samochodem tylko na 
niektórych lokalnych drogach 
(szczególnie w woj. białostockim), 
ale i te w ciągu dnia oczyszczo­
no. Na drogach całego kraju pra­
cowało 750 pługów odśnieżnych i 
prawie 1000 piaskarek. (PAP)

w hucie „Jedność” w Siemia­
nowicach śląskich. Przekrocze­
nia te zostały spowodowane 
m. in. znacznym rozszerzeniem 
— ponad ustalony — zakresu 
rzeczowego robót, błędami pro 
jektowymi, polegającymi np. 
na pominięciu w kosztorysie 
kosztów niektórych niezbęd­
nych instalacji i urządzeń, za­
niżeniu kosztów niektórych u- 
rządzeń oraz kosztów montażu 
bądź ich nawet pominięciu.

Minister Przemysłu Ciężkiego 
na zlecenie rządu złożył sprawo­
zdanie o środkach przedsięwzię­
tych przez resort w celu zapo­
bieżenia podobnym przypadkom 
w przyszłości. Dokonano niezbęd­
nych zmian organizacyjnych w 
biurach projektów dla wzmożenia 
dyscypliny i zwiększenia odpowie­
dzialności biur projektowych za 
prawidłową wycenę i kontrolę 
zgodności wycen z zatwierdzony­
mi nakładami inwestycyjnymi. 
Przeprowadzono również kontrolę 
prawidłowości wyceny zadań in­
westycyjnych na lata 1966—1970 o- 
raz wprowadzone rejestr general­
nych projektantów dla zapobieże­
nia ponownego zatrudnienia! na 
tych stanowiskach pracowników, 
którzy nie wywiązali się z dotych 
czasowych obowiązków.

Niezależnie od przedsięwzięć 
administracyjnych oraz pod­
jętych kroków mających na 
celu wzmożenie odpowiedzial­
ności za należyte opracowy­
wanie dokumentacji i prawi­
dłową wycenę wyciągnięto kon 
sekwencje w stosunku do osób

Wilson gotów do rozmów 
z rządem Smitha

Wzmożenie presji na rebeliantów w Rodezji

Główny sędzia rodczyjski Beadle przebywa jeszcze w Lon­
dynie, prowadząc rozmowy z przedstawicielami rządu bry­
tyjskiego oraz innymi politykami tego kraju. W czwartej 
np. Beadle spotkał się z przedstawicielami „gabinetu cieni” 
partii konserwatywnej.
W rozmowach uczestniczyli 

Heath, Lloyd i Sandys. Heath 
zakomunikował w rozmowach, 
że Beadle udzielił im bardzo 
cennych informacji o sytuacji 
wewnętrznej w Rodezji.

Również w czwartek głów­
ny sędzia rodezyjski spotkał 
się ponownie z premierm 
Wilsonem. Jak dowiaduje się 
korespondent AP, premier 
Wilson wyraził gotowość prze­
prowadzenia rozmowy ze 
Smithem, dał jednak do zro­
zumienia, że będzie traktował 
rząd samozwańczy jako reżim 
rebeliancki.

Wbrew jednak temu przeko­
naniu, w prasie brytyjskiej po 
jawiają się głosy wskazujące, 
że rząd brytyjski skłonny jest 
pójść na dalsze ustępstwa. O 
formule takiego kompromisu 
pisze „Daily Mail”. Wilson — 
podkreśla pismo, nawiązując 
do trwających już 3 dni roz­
mów Beadle’a w Londynie — 
będzie stale przekonywał bia­
łych osadników, że ich rezy­
gnacja z ogłoszonej niezawi­
słości nie będzie oznaczać na­
tychmiastowego . utworzenia 
rządu złożonego z przedstawi­
cieli ludności afrykańskiej 
stanowiącej większość w kra­
ju.

Jednocześnie rząd brytyjski 
wzmaga presję gospodarczą 
na reżim Smitha. Królowa Elż 
bieta zaaprobowała dalsze re­
strykcje importu różnych to­
warów z Rodezji (chodzi m. 
in. o chrom).

Z Salisbury donoszą o po­
garszającym się zaopatrzeniu

Puszysta awlana - tapety plastykowe

Ponad pół tysiąca 
nowych wyrobów chemicznych

W latach 1966—67 podejmie się w Polsce produkcję ponad 
pół tysiąca nowych wyrobów chemicznych. Pozwolą one na 
dalszą chemizację przemysłu oraz na ograniczenie importu.
Oto niektóre wyroby, które 

najwcześniej opuszczą fabry­
ki. Otrzymamy np. z Blachow­
ni Śląskiej polietylen wysoko­
ciśnieniowy stosowany m. in. 
do produkcji folii opakowanio 
wej. Ma być także wreszcie 
akrylonitryl z Tarnowa — 
półprodukt, którego brak 
ogranicza produkcję anilany. 
Sama anilana produkowana 
będzie w postaci „kurczliwej”, 
nadającej się do wytwarzania 
puszystych wyrobów włókien 
niczych.

Jeżeli chodzi o włókna, 
główny nacisk położono na 
zwiększenie ilości i asorty- 

winnych zaniedbań i popełnio­
nych błędów przy projekto­
waniu obu tych inwestycji.

M. in. zostali odwołani z zaj­
mowanych stanowisk i prze­
niesieni do pracy na stanowi­
ska niższe ponoszący odpo­
wiedzialność pracownicy Zjed­
noczenia Hutnictwa Żelaza i 
Stali, Biura Projektowego 
„Biprohut”, Biura Projektów 
Przemysłu Koksowniczego 
„Zdzieszowice”.

W celu zapewnienia pow­
szechnego stosowania kwalifi­
kowanych nasion zbóż i sadze­
niaków ziemniaków w preduk 
cji rolniczej w latach 1966— 
1970 ustalono, na wniosek mi­
nistra rolnictwa, niezbędne 
środki w tym zakresie oraz 
zasady i tryb zaopatrywania 
rolników w te nasiona i sadze 
niaki.

Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów powziął uchwałę 
w sprawie dalszego uspraw­
nienia zaopatrzenia w artyku­
ły mleczarskie dużych ośrod­
ków miejskich, przewidującą 
m. in. zwiększenie dla spół­
dzielni mleczarskich urządzeń 
do przewożenia mleka oraz 
rozszerzenie sieci handlowej 
prowadzącej całodzienną sprze 
daż mleka.

Rozpatrzono także rozporzą­
dzenie w sprawie postępowa­
nia dyscyplinarnego w insty­
tutach naukowo-badawczych, 
stanowiąqe akt wykonawczy 
do ustawy o instytutach na­
ukowo-badawczych. (PAP) 

w benzynę. Z dniem 20 bm. 
przydziały benzyny zmniej^ 
szono o dalsze 25 proc. Na uli­
cach miasta coraz częstszym 
środkiem lokomocji jest ro­
wer. Demonstracyjnie posłu, 
guje się nim sam Smith.

PAP

Atomowe aspiracje 
NRF w ankiecie

„Christian Science Monitor* 
przeprowadził za pośrednic­
twem swych korespondentów 
ankietę na temat postawa kra­
jów Europy zachodniej i 
wschodniej wobec perspekty­
wy nuklearnego uzbrojenia 
Niemiec zachodnich.

Ogólna konkluzja: więk­
szość krajów NATO sąsiadu­
jących z NRF a wśród nich 
Francja nieprzychylnie usto­
sunkowuje się do żądań w 
sprawie „bezpośredniego udzia 
łu” Niemiec zachodnich w 
„nuklearnej obronie zachodu’ 
i pragnęłaby, aby problem teri 
nigdy nie został wysunięty, 
Europa wschodnia jest zjedno 
czona w opozycji wobec remi- 
litaryzowania Niemiec.

Druga konkluzja: „W całej 
Europie zachodniej — poza 
Francją — istnieje żywe za­
niepokojenie, wywołane groź­
bą rozprzestrzeniania się bro­
ni nuklearnej”.

mentów już wytwarzanych 
oraz poprawę ich jakości. 
Wiążą się z tym zamierzenia 
przemysłu barwników, który 
wyprodukuje 23 nowe ich ro­
dzaje — właśnie do barwienia 
włókien syntetycznych.

W zakresie tworzyw sztucz­
nych będą m. in. produkowa­
ne dla budownictwa — nowe 
rodzaje rur i prętów polie­
strowych, zbrojonych matą 
szklaną. Inną nowością są ta­
pety plastykowe, a także tka­
niny powlekane przypomina­
jące skórę.

Przemysł gumowy zapowia­
da kilka nowych wymiarów 
opon i bardziej odczuwalną 
poprawę ich jakości.

Ukaże się asfalt upłynniony, 
zapowiadany przez przemysł 
rafineryjny, będą również 
wysokiej jakości oleje do sil­
ników dwusuwowych (Wart­
burg, Syrena, Trabant). *

Przygotowuje się zestaw 
farb i lakierów, chroniących 
przeSl rdzą podwozia samo­
chodowe czy kadłuby stat­
ków. Fabryka we Włocławku 
zapowiada zwiększenie liczby 
kolorów lakierów piecowych 
dla „Warszaw” i „Syren”.

PAP

Beatlesi z wosku
Przedsiębiorczy mieszkaniec Hol­

lywood założył sobie przy jednym 
z głównych bulwarów sklepik, W 
którym sprzedaje turystom odpo- 
Wiednie pamiątki. Ogromnym zby- 
tern cieszą się zwłaszcza woskowe 
figurki przedstawiające gwiazdy i 
gwiazdorów filmu. Ostatnio ten 
zbiór wzbogacił się o woskowych 
Beatlesów, których właściciel trzy 
ma przezornie pod szkłem. N3 
szklanej pokrywce odbijają się 
codziennie ukarminowane wargi 
wielbicielek słynnego zespołu. In* 
nym dowodem uwielbienia dla 
s<aw Hollywood, jest rozprzedanie 
w ciągu trzech miesięcy wszyst­
kich albumów wydanych z okazji 
50-ej rocznicy urodzin Franka Si­
natry za łączną sumę dziewięciu 
milionów dolarów. (PAP)

Dzisieiszy łenw1’ lnformacyinV 
opracował : Jeny Walasek.



Dyskusja toczyła się w 
czasie przerwy, w grupie 
uczestników jednej z narad 
partyjnych. Jej treść doty­
czyła często poruszanej o- 
statnio sprawy — kształto­
wania stosunków między­
ludzkich. Jedna z wypowie­
dzianych opinii wydała mi 
się bardzo trafna. Poszłam 
więc jej śladem. W ten spo 
sób znalazłam się w Po­
znańskim Przedsiębior- 
twie Robót Instalacyjnych 
(PPRI). Wprawdzie autora 
opinii — Henryka Sworka, 
sekretarza Komitetu Zakła 
dowego partii, nie zasta­
łam, ale jego zastępca A 1- 
bin Dobierski z chę­
cią zgodził się udokumento 
wać trafność poglądu swo­
jego kolegi, jako że pogląd 
ten sprawdzili we wspólnej 
pracy i partyjnym działa­
niu.

I rzeczywiście. Z dokumen­
tów, wykresów robót i wy 
konawstwa planu, listy 

awansów, z rozmów przepro­
wadzonych z wieloma przodu­
jącymi pracownikami Przed­
siębiorstwa — wyłonił się ob­
raz pełen społecznego ładu. A 
stosunki międzyludzkie? Cały 
rozwój Poznańskiego Przedsię 
biorstwa Robót Instalacyjnych 
— to nic innego, jak kształto­
wanie tych stosunków. Rację 
miał Henryk Sworek. Ta spra 
wa jest ściśle związana z pra­
widłowym funkcjonowaniem 
wszystkich elementów działal­
ności zakładu. Z prawidłową 
organizacją pracy, z ciągłym 
wzrostem stopnia fachowości 
załogi, z wydajnością pracy o- 
raz wspólną troską o sprawy 
socjalne pracowników.

Nie będzie chyba przesadą 
powiedzieć, że Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Insta­
lacyjnych rosło i rozwijało się 
razem z miastem i wojewódz­
twem. Od pierwszych dni lu­
tego 1945 r. — kiedy wykony­
wano remonty, nieodzowne w 
dźwiganiu z ruin zniszczonego 
miasta, przez budowę pierw­
szych bloków mieszkalnych na 
Dębcu, „Okrąglaka”, Domu 
Partii, aż do budowy hotelu 
„Merkury” i wielu innych waż 
nych obiektów naszego miasta 
i województwa — trwała cią­
gła, nieustanna praca nad naj­
ważniejszą dla PPRI sprawą. 
Podwyższaniem kwalifikacji 
pracowników, warunkującym 
sprostanie coraz poważniej­
szym zadaniom. Zdawano so­
bie bowiem sprawę, że wśród 
prac budowlanych — roboty 
instalacyjne wymagają najlep 
szego przygotowania fachowe­
go, precyzyjnej znajomości 
przedmiotu.

W PPRI postawiono więc 
na dobrą robotę. Inicjatorami 
tego byli od początku człon­
kowie partii. W partii, na jej 
zebraniach, powstawało wiele 
nowych koncepcji, rodziły się

ARTOKCONAN D O Y L E

ptatni
Przekład Izabeli Dąmbskiej
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„Czy mam coś do powiedzenia? Owszem mam — i ło bar­

dzo wiele. Musze zrzucić z siebie ten ciężar. Możecie mnie 
powiesić, albo nie, wszystko mi iedno. Gw żdżę na fo, co 
się ze mna słanie. Powiadam wam tylko, że odkąd to zrobi­
łem, nie zmrużyłem oka i nie zasnąłem ani na chwile i iesłem 
przekonany, że nie zasnę iuż niqdy w życiu, aż do śmierci. 
Czasem widzę w nocy przed sobą iecro twarz, ale najczęściej

-jej. Niqdv iednak nie opuszcza mnie jedno z nich albo 
druaie. On ma minę nasrożona i chmurna, ale ona ma tylko 
wyraz zdziwienia na twarzy. Och, biedna moja biała owieczka 
— musiała być bardzo zdziwiona, wyczytawszy na moiei twa­
rzy śmierć — na tej twarzy, na której przedtem nie widziała 
nic prócz miłości...

Ale wszystkiemu winna jest Sara i oby dosieonęło ia prze­
kleństwo złamaneqo i wykończoneoo człowieka... Bodajby 
krew skrzepła na zawsze w jej żyłach! Nie mówię teqo po ło, 
żeby oczyścić siebie — wiem, że zacząłem znowu pić, jak 
przedtem. Jestem iednak przekonany, że Mary byłaby mi 
przebaczyła — że trwałaby wiernie przy mnie aż do śmierci, 
adyby ła przeklęta kobieta nie weszła do naszeqo domu. Bo 
Sara mnie kochała — tu tkwi źródło nieszczęścia — kochała 
mnie owałłownie i namiętnie, dopóki ta miłość nie przero­
dziła się w dzika nienawiść, kiedy sie dowiedziała, że wiecei 
ma dla mnie wartości ślad stopy moiei żony na piasku, aniżeli 
całe iei ciało razem z dusza!

Były ich łrzy siostry. Najstarsza to poczciwa kobiecina — 
druqa diablica, a łrzecia — anioł. Kiedy się pobieraliśmy, 
Mary miała dwadzieścia dziewięć lat a Sara trzydzieści łrzy. 

’ Byliśmy szczęśliwi i weseli iak ptaszki, kiedy osiedliśmy po 
ślubie w Liverpoolu — i ani w tym mieście ani w całym 
świecie nie było lepszej kobiety od moiei Mary. Po ia£lmś 
czasie zaprosiliśmy na tydzień Sarę — ale z tyoodnia zrobił 
sie miesiąc — połen? druqi i łrzeci — słowem stała sie jednym 
z domowników.

-------------------------------------- - 58 ■------------------------------------- -
Powodziło mi sie wówczas bardzo dobrze, tak że odłoży- 

l:śmy sobie trochę forsy na czarna oodzine i wszystko ukła­
dało sie pomyślnie i ślicznie — iak nowy banknot dolarowy. 
Mój Boże!... któżby przewidział, iż ło może nas spotkać! 
Komu by to sie moqło nawet przyśnić? Wszysłkić week-endy 
spędzałem w domu a kiedy sfałek zatrzymywał sie dłużej 
w porcie i ładował towary, zdarzało sie. że nawet cały ty­
dzień, siedziałem w domu. Dużo czasu oczywiście, spędza­
łem wtedy w towarzystwie mojej szwaoierki, Sary.

Sara była przystojna, wysoka i dorodna kobieta z ciemnymi 
włosami i czarnymi, błyszczącymi oczami. Była żywa i pełna 
temperamentu a qłowe nosiła dumnie i wysoko. Ale kiedy 
była przy mnie moia mała Mary, niody nawet nie spojrza­
łem na Sarę. — Mówię szczera prawdę — niech mnie Bóq 
skarżę jeżeli było inaczej.

Czasem mi się zdawało, że Sara lubi przebywać w moim 
towarzystwie sam na sam, wyciaoała mnie także na samotne 
spacery — ale Bóa mi świadkiem, że nie przywiązywałem do 
teqo waqi. Aż pewneoo wieczoru oczy mi się otworzyły. 
Przyszedłem prosto ze statku i zastałem Sarę sama w domu, 
bo Mary qdzieś wyszła. „Gdzie Mary?” spytałem. „Och, wy­
szła popłacić iakieś rachunki". — Zniecierphwtony zacząłem 
chodzić po pokoju lam i na powrót. „Czy nie możesz wy­
trzymać bez Mary nawet pięciu minut,, Jimie? spytała. 
„Nie bardzo to dla mnie pochlebne, że nudzisz sie w moim 
towarzystwie nawet przez tak> krótki czas . „Nie pleć ałupsłw, 
dziewczyno" — powiedziałem i wyciaqnałem do niej przy­
jaźnie rękę. Ona natychmiast pochwyciła ia w obie swoje 
ręce, które płonęły, iak adyby miała qoraczkę. Spojrzałem 
jej w oczy — i wyczytałem w nich prawdę. Nie potrzebowała 
mówić ani słowa — ia także milczałem. Zmarszczyłem brwi 
i cofnąłem rękę. Ona stała przez chwile w milczeniu tuż przy 
mnie, a późniei poklepała mnie lekko po ramieniu i powie­
działa: „Trzymaj sie. mói stary Jimie!" Potem z drwiącym 

śmiechem wybieała z pokoju.
'r d n.)

Dobre stosunki międzyludzkie 
dobra robota
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społeczne inicjatywy ogarnia­
jące całą załogę. Można by wy 
mienić długą listę najlepszych 
pracowników PPRI, którzy 
kwalifikacje swe — majstrów, 
techników, inżynierów — zdo­
bywali'w trakcie pracy. Wielu 
z nich, uformowanych zawo­
dowo i społecznie w PPRI, o- 
cieszło z Przedsiębiorstwa, by 
pozostać na ważniejszych o- 
biektach w charakterze konser 
watorów instalacji. Tak było 
np. z hotelem „Merkury”. I 
chociaż z żalem, dyrekcja mu- 
siała zgodzić się na ten od­
pływ, bo instalator związany 
jest — jak mówią w PPRI — 
ze swym dziełem w sposób 
trwały.

W dwudziestu latach pracy 
PPRI potrafiło zresztą zapew­
nić sobie stały dopływ fachów 
ców. W Przedsiębiorstwie u- 
ezy się obecnie 240 uczniów. 
Zdobywają oni nie tylko fach. 
Pracownicy Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Insta­
lacyjnych poza fachowością 
znani są również ze swoich 
społecznych postaw. Dwa ośrod 
ki wczasowe — w Niechorzu 
i w Świnoujściu powstały — 
dla przykładu — w wyniku 
społecznej pracy. Wyróżniła 
się szczególnie młodzież ZMS- 
owska. Toteż jeden turnus w 
ośrodku wczasowym w Świno­
ujściu oddaje się co roku we 
władanie młodzieży. Młodzi 
pracownicy PPRI mają zresz­
tą w czasie lata codzienne 
możliwości dobrego wypoczyn­
ku po pracy. Posiadają własną 
przystań kajakową nad War­
tą.

Panują w Poznańskim Przed 
siębiorstwie Robót Instalacyj­
nych obyczaje, które w sposób 
najlepszy świadczą o klimacie 
pracy i kształcie stosunków 
międzyludzkich. Dobre wyko­
nanie szczególnie odpowiedział 
nego zadania kwitowane jest 
przez dyrekcję, egzekutywę 
partii, przedstawicieli rady ro-
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Lekceważenie...
Sklep. Przed kontuarem ko­

lejka kupujących. Za kontu­
arem jedna ekspedientka — 

na zapleczu dwie inne załatwiają 
jakieś sprawy, które prawdopo­
dobnie można by załatwić w po­
rze mniejszego ruchu. Ludzie de­
nerwują się, sarkają, niektórzy 
rezygnują z zakupu. Pracująca 
ekspedientka raz po raz wzywa 
koleżanki, prosząc o pomoc. Bez 
rezultatu.

Urząd pocztowy. Przed jednym 
z okienek długa kolejka, przy są­
siednim specjalizującym się w 
innych czynnościach — pusto. Po­
zostałe okienka mają wywieszki 
„Nieczynne”. Dwie panienki na 
drugim planie coś segregują. Kie­
rowniczka za biurkiem pochylona 
nad formularzami widzi tylko 
długie kolumny cyfr. Nie widzi 
ludzi stojących przy jednym 
okienku. Ludzie chcący kupić zna 
czek za złotówkę czekają i cze­
kają, bo sąsiednie okienko wy­
specjalizowane jest w innych czyn 
nościach.

Urząd. W poczekalni tłum inte­
resantów. Dwaj urzędnicy obar­
czeni nawałem pracy nie nadą­
żają z załatwianiem petentów. 
Pozostali pracujący „po innej li­
nii” flegmatycznie wykonują swo- . 
je obowiązki i nie przejmują się 
nawałem pracy kolegów.

Bank. Biuro wielkiego przedsię­
biorstwa komunikacyjnego. Insty­
tucja usługowa. Restauracja...

Ileż to razy gniew nas ogarnia, 
gdy bezmyślnie trwoni się nasz 
czas i wystawia naszą cierpliwość 
na bezmyślną próbę. Jakże czę­
sto stwierdzamy, że kolejki i 
trudności w załatwieniu prostego 
zakupu, prostej formalności urzę­
dowej wynikają jedynie ze złej 
organizacji pracy, ze zbyt wąsko 
pojmowanej „specjalizacji” urzęd 
niczej, z braku elastyczności w 
gospodarowaniu kadrami w za­
leżności od napływu interesan­
tów.

Każda z wymienionych przykła­
dowo i wiele nie wymienionych 
instytucji użyteczności społecznej 
ma swoich kierowników i naczel­
ników odpowiedzialnych za orga­
nizowanie pracy, urzędowania, o’’

botniczej i zakładowej koleżeń 
ską pogawędką przy kawie, w 
trakcie której dziękuje się' 
członkom brygady za należytą 
postawę, omawiając jednocze­
śnie wszystkie wnioski i propo 
zycje idące w kierunku dal­
szego usprawnienia pracy. Po­
chwałę taką wpisuje się na­
stępnie do akt personalnych. 
Takie podporządkowanie 
wszystkiego co dzieje się w 
Przedsiębiorstwie dobrej ro­
bocie wytworzyło atmosferę 
ambitnego współzawodnictwa, 
w którym wyróżnia się 13 bry 
gad pracy socjalistycznej.

Wielu działaczy partii jak i 
aktywistów społecznych z Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Instalacyjnych piastuje 
również poważne funkcje spo­
łeczne poza Przedsiębiorst­
wem. Na przykład Henryk 
Sworek, zatrudniony w PPRI 
od 1945 roku, działający wte­
dy jako 19-letni chłopak w 
Związku Walki Młodych, dziś 
— mistrz sanitarny, sekretarz 
partii w przedsiębiorstwie jest 
członkiem Prezydium Dzielni­
cowej Rady Narodowej — Sta 
re Miasto; np. dyrektor na­
czelny Przedsiębiorstwa Jan 
Pieprzycki jest członkiem egze 
kutywy KD PZPR Stare Mia­
sto.

Dobra robota, prawidłowo 
służąca społeczeństwu, stała 
się w PPRI najlepszym rzeź­
biarzem ludzkich postaw i cha 
rakterów. Pracownicy PPRI 
pracą i społecznym działaniem 
samookreślili swe miejsce w 
społeczeństwie.

A stosunki międzyludzkie? 
Mieszczą się jak serce w orga- 
niźmie społecznym przedsię­
biorstwa. I rację miał Henryk 
Sworek, że nie można ich od­
dzielić od wszystkiego, co two­
rzy kształt i obraz codziennej 
pracy ludzi z PPRI.

BARBARA MOSIĘŻNA

sługi. Chcemy, aby ludzie ci, czę­
sto sami denerwujący się, gdy im 
wypadnie gdzie indziej cierpieć 
wskutek złej organizacji pracy — 
aby sami na swoim terenie wi­
dzieli człowieka, interesanta mar­
nującego czas w kolejce. Chcemy, 
żeby tak gospodarowali podwład­
nymi, aby nie tworzyły się zatory 
wynikające często z bezmyślnej 
organizacji pracy.

W wielu instytucjach napływ 
klientów jest nierytmiczny, sezono 
wy, zależny niejednokrotnie od po­
ry dnia i roku, ba, od pogody na­
wet! Ale od interesantów nie można 
wymagać, aby dostosowywali się 
do instytucji i przychodzili w po­
rze słabego nasilenia ruchu. To 
obywatel ma prawo domagać się, 
aby rytm pracy dostosowywany 
był elastycznie do niego i ocze­
kuje, iż kierownik stwierdziwszy, 
że tworzy się kolejka, ruszy gło­
wą i kadrami, aby zator rozła­
dować.

Podział pracy i specjalizacja 
służy usprawnieniu funkcjonalno­
ści i nie może stanowić tabu 
organizacyjnego, w którego imię 
trwoni się czas obywatela.

Kolejka źle świadczy o orga­
nizacyjnych umiejętnościach kie­
rownika, który obojętnie przy­
gląda się Jak przy jednym z 
okienek utworzył się zator, a 
przy drugim nie ma żywego du­
cha, gdy Jeden urzędnik pracuje 
aż trzeszczy, a drugi popija przy­
słowiową herbatkę.

Handel uspołeczniony w nowym 
roku obiecał nam mniej tabliczek 
z napisem „Remanent” wywieszo­
nych na drzwiach zamkniętych 
sklepów. Jednakże problem re­
manentów nie ogranicza się tylko 
do handlu. Z naszych zmarnowa­
nych minut urastają tygodnie i 
lekceważony petent często zapy­
tuje „czy nos dla tabakiery czy 
tabakiera dla nosa?” Tam, gdzie 
kolejki świadczą o wąskich gard­
łach organizacyjnych — odpo­
wiedzialni kierownicy instytucji 
powinni zastanowić się nad tym 
co zrobić, aby czas petenta trak­
towany był jak jego pieniądze 
L zn. z szacunkiem.

KALIF

Nad fisiami czytelników

MILCZENIE 
NIE ZAWSZE 

JEST ZLOTEM

Po opublikowaniu w „Głosie” z 18 bm. artykułu pt. „Nie­
nawiść w obronie miłosierdzia” — wielu Czytelników 
telefonowało do redakcji. Otrzymaliśmy też dużo li­

stów. Ze względu na ich liczbę nie możemy wydrukować wszy 
stkich. Serdecznie dziękując tym, którzy ustosunkowali się 
do poruszanych w moim artykule spraw i do cytowanych 
w nim wypowiedzi Czytelników — przytoczę tu z konieczno­
ści fragmenty niektórych tylko listów.

Szesnastoletnia nasza korespondentka pisze:
„Szanowny Panie Redaktorze!
Mam dopiero 16 lat. Piszę do Pana w sprawie Orędzia. 

Jestem chrześcijanką i może dlatego ta sprawa mnie bardzo 
boli. Biskup był dotąd dla mnie autorytetem. Nie uważałam 
go nigdy za człowieka bezbłędnego, za ideał, ale też nigdy 
nie spodziewałam się po naszych biskupach takiej postawy 
nie tylko wobec państwa, ale i ofiar hitlerowskich, a także 
wobec duchownych zamęczonych przez Niemców podczas 
wojny. Jakie winy mają przebaczać nam Niemcy, którzy 
byli przyczyną tej wojny i dlaczego my mamy im przeba­
czyć? Uczono mnie, że rozgrzeszenie można otrzymać, gdy 
odprawi się pokutę, zadośćuczynienie i ma się mocne po­
stanowienie poprawy. Czy Niemcy spełnili te warunki, że im 
przebaczamy? Czy chcą się poprawić, czyż nie dążą znów 
do wojny? Może nasi biskupi chcieli dobrze, ale dlaczego 
nie porozumieli się z narodem? Występują w imieniu całe­
go narodu, a naród nawet o tym nie wie. Czy taki list jest 
ważny?

Poza tym chciałabym odpowiedzieć na list Anny R. Anna 
R. pisze o nas, Polakach — głupcy. Ale dlaczego Anna R. nas 
tak nazywa? Jakim prawem? (...) Anno R., czy pani jest 
Polką?

Z pani listu wywnioskowałam, że pani jest także chrześci­
janką. I pani chce zabijać komunistów? Ja bym na pewno 
ukryła komunistę, nie dlatego, że ma takie czy inne poglą­
dy, ale dlatego, że jest człowiekiem i pragnie dobra dla Pol­
ski. Myśli pani, że Niemcy mieliby szacunek dla pani?

Czytając urywki z listów zamieszczonych w „Głosie Wiel­
kopolskim” wywnioskowałam, że ludzie występujący prze­
ciw rządowi to ludzie nieinteligentni, nie mający podstaw 
wiedzy .

Czy Anna R. wie, co znaczy słowo komunista i zabić czło­
wieka? Anna R. pisze, że Niemcy umieją w swoim kraju 
gospodarzyć. Umieją, ale bogactwem zagrabionym z innych 
państw. My, Anno R. do wszystkiego dochodzimy własną 
pracą, własnymi rękoma i z naszych osiągnięć możemy być 
dumni. Panie Redaktorze, bardzo proszę o wydrukowanie 
choć części mego listu. Może więcej młodzieży wypowie się 
w tej sprawie.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 
dla całej Redakcji

„Szesnastolatka”

W liście Marii K. z Poznania czytamy:

„Chcę napisać kilka słów w sprawie art. „Nienawiść 
w obronie miłosierdzia”. Jestem oburzona tym, co Anna R. 
wypisuje o nas, Polakach,. Chociaż pisała ten list do Pana 
Redaktora w języku polskim, wynika z niego jasno, że* jest 
sługusem niemieckim. Nie zna nawet dobrze polskiej orto­
grafii. Sama jestem wyznania katolickiego, ale z tym nigdy 
się nie zgodzę, żeby o nas Polakach coś podobnego wypisy­
wać (...) Dla takiej osoby nie powinno być miejsca w na­
szym społeczeństwie (...)

Czy człowiek innego wyznania, niż katolickiego, nie mo­
że być dobrym obywatelem (...) Moim zdaniem każdy, kto 
by to nie był, czy katolik, czy komunista, czy ktoś inny, 
zawsze będzie uważany za dobrego obywatela, gdy będzie 
postępował dobrze. Sprawa wiary, to jego rzecz osobista. 
Niemcy są, jak pisze Anna R. porządnym narodem, umieją 
gospodarzyć. Czy ona nie widzi, ile się u nas buduje, jak 
rozwija się nasza polska gospodarka? Co u nas w Pol­
sce dzieje się takiego, że można tak pragnąć, żeby wresz­
cie przyszli Niemcy? Przecież nikogo się nie zamyka 
za to, że jest katolikiem. Nie zamyka się rów­
nież kościołów, jak to czynili Niemcy, albo obracali je na 
magazyny dla wojska. Czy Anna R. nie widziała na własne 
oczy, jak w czasie II wojny światowej odbierano malutkie 
dzieci matkom i wywożono je do Niemiec? (...) "Widziałam to 
na własne oczy. Prawdę o hitleryzmie będę zawsze przeka­
zywała swym dzieciom. Niech wiedzą, co się w Polsce i nie 
tylko w Polsce działo. (...) Po co Niemcy budowali komory 
gazowe i inne śmiercionośne bunkry, chyba tylko dlatego 
żeby naród polski zniszczyć, a co by się dało, to zniemczyć, 
a samym zagarnąć całe nasze polskie ziemie. Czy ona nie 
wie ile milionów ludzi zginęło w obozach a między innymi 
polskich księży? Tak samo biskupi polscy nie mieli prawa 
występować w imieniu narodu polskiego. Za co wybaczają 
i proszą o wybaczenie? Za te miliony pomordowańych, tych, 
co ginęli niewinnie w obozach i na Pawiaku? Nigdy się 
z tym nie pogodzę i nigdy bym mordercom naszych dzieci, 
sióstr, braci, ojców, matek, nie mogła wybaczyć.

Proszę umieścić mój list na łamach „Głosu” niech Anna 
R.(...) wie, że w Polsce są miliony ludzi myślących podobnie, 
jak ja.”

Nadszedł również list, którego autor — E. R. uważa, że 
nie należy czytelników zaznajamiać z takimi wypowiedzia­
mi, jak list Anny R.

„W artykule red. L. Tokarskiego — pisze E. R. — zamie­
ściliście Panowie fragment listu niejakiej Anny R. (...) Chciał- 
bym zwrócić uwagę Panów, że aczkolwiek zawsze szczycili­
śmy się dużą tolerancją polityczną w stosunku do mniej­
szości narodowych, to jednak, jak uczy nas historia, nigdy 
nam to na dobre nie wychodziło. Dowodem takiej niezdro­
wej, rzekłbym tolerancji, jest opublikowanie rzeczonego li­
stu, w którym autorka (...) jedząca polski chleb, pozwala so­
bie na oburzające, bezczelne sformułowania i setki kłamli­
wych bzdur pod adresem naszego narodu. Jak wynika z tek­
stu, który uznaliście Panowie za stosowne zamieścić (...) list 
jest wytworem umysłu jakiejś pozostawionej, niestety, na 
naszą szkodę, dyszącej jak zawsze nienawiścią i odwetem, 
Niemki. Panie Redaktorze — zgadzam się z Panem, że z ta­
kim listem nie można dyskutować. Można jedynie zdać so­
bie sprawę, że gdyby rzecz taka działa się przed laty, wtedy 
dobrzy, uczciwi, kulturalni, gospodarni Niemcy nie opubli­
kowaliby, oczywiście, listu, tak jak Pan to uczynił. Wprzę- 
gnęliby natomiast do akcji ówczesne poznańskie gestapo 
i znaleźliby Polkę, autorkę podobnego listu. Następnie, dla 
odstraszenia, ścięto by ją publicznie np. na placu Wolności 
ku uciesze herrenuolku, poddawszy uprzednio torturom tak, 
jak to robiono z okazji innych, o wiele bardziej błahych 
przewinień. Tak zrobiliby Niemcy, nie zrobimy natomiast 
ńigdy my (...) Cóż u licha, mają resztki Niemców w naszym 
kraju do polemiki w sprawie orędzia? A jeżeli czują się 
znów w prawie mieszać w nasze sprawy, to widzę, że prze-
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Listy te można by zostawić bez komentarza — są dosta­
tecznie wymowne — gdyby nie uwagi czytelnika, podpisują­
cego się E. R. Zgadzamy się z nim w ocenie wywodów An­
ny R. Pisze nasz czytelnik, że zacytowanie w artykule „Nie­
nawiść w obronie miłosierdzia” fragmentów jej listu jest 
wyrazem zbyt daleko idącej tolerancji. Rozumiem jego sta­
nowisko. Gdy czyta się list Anny R., powracają koszmarne 
wspomnienia z lat II wojny światowej, raz jeszcze widzi się 
to, przed czym chcemy ustrzec następne pokolenia. Jednak­
że zastanówTny się: czy jest najlepszą taktyką chowanie gło­
wy w piasek? Czy zawsze powinniśmy czytać tylko to, co 
nam sprawia przyjemność?

Nie sądzę, żeby było przejawem nadmiernej tolerancji 
przytaczanie wypowiedzi tak bardzo odstręczającej, że z nią 
nawet polemizować nie trzeba, gdyż kompromituje się sama. 
Przeciwnie, przejawem zbyt daleko idącej tolerancji byłoby 
przemilczanie tego rodzaju działalności i wypowiedzi, zata­
janie ich przed opinią publiczną. Tak właśnie postępowały 
w wielu wypadkach władze Polski przedwrzesniowej. Gdy 
w Gdańsku, opanowanym przez hitlerowców, przeprowadzo­
no aresztowania listonoszy za kolportaż polskich gazet, gdy 
przenoszono polskie dzieci do szkół niemieckich, gdy coraz 
częściej powtarzały się tam antypolskie wypowiedzi — mi- 
nistsr spraw zagranicznych sanacyjnego rządu Beck ostrze­
gał posłów, „żeby chcieli dobrze patrzeć na palce ludziom, 
siejącym alarmy, także w sprawach gdańskich”.

W ogóle ukrywanie przed opinią polską żądań Hitlera, 
prześladowań polskiej mniejszości w Niemczech i prowoka­
cyjnych poczynań hitlerowców, żyjących w Polsce, było ce­
chą polityki sanacyjnego rządu przez bardzo długi okres. 
Rząd ten do końca tolerował wrogie poczynania organizacji 
hitlerowskich, wpływał na prasę, by nie pisała o nich. Jesz­
cze w 1939 r. wydawał dyrektywy dla Polskiego Związku Za­
chodniego, by stonował swą działalność, demaskująca nie­
miecką dywersję. Jedynie prasa opozycyjna domagała się 
zerwania z tą krótkowzroczną polityką. W marcu 1939 r. 
w „Robotniku” pisano: „Sto razy lepiej powiedzieć prawdę 
głośno niż szeptać o niej po kątach”. Dalszy bieg wypadków 
wykazał, że nie mieli racji ci, którzy przeciwstawiali się 
przekazywaniu opinii publicznej informacji, co prawda dra­
stycznych, lecz pełnych.

Dzisiaj sytuacja jest inna, jednakże szowiniści niemieccy 
znów podnoszą głowę, korzystając z każdej nadarzającej się 
okazji. Świadczy o tym chociażby reakcja odwetowców boń- 
skich na orędzie 36 polskich biskupów.

W liście, przysłanym przez E. R., zwraca uwagę fragment, 
w którym pisze, że szowiniści pokroju Anny R. czują się 
znów w prawie mieszać w nasze sprawy z tego m. in. po­
wodu, że przegięto pałę — jak to określa „z polemiką na za­
sadniczy temat”.

Kolejność jednak była odwrotna. Ludzie, których poglądy 
reprezentuje Anna R. dysponowali tekstem orędzia wcze­
śniej niż poddano je krytyce w Polsce. Stało się tak dlatego, 
że autorzy orędzia nawet wówczas, gdy zostało ono rozpow- 
szechnione w NRF — nie zechcieli poinformować o swej ini­
cjatywie polskiej opinii publicznej, a przedstawicielowi Pol­
skiej Agencji Prasowej wręcz odmówili udostępnienia tek­
stu orędzia. W wyniku tego dyskusja nad orędziem zaczęła 
się w NRF wcześniej, niż w Polsce.

Już 1 grudnia w prasie NRF ukazały się takie komenta­
rze, jak np. w „Koelnische Rundschau”:

„Z. orędzia biskupów polskich, być może, da się wyczytać, 
że nie zostało jeszcze wypowiedziane ostatnie słowo na te­
mat przyszłej granicy niemiecko-polskiej”.

Prasa polska opublikowała pierwsze artykuły na temat 
orędzia 10 grudnia. Oczywiste więc jest, że rewizjoniści nie­
mieccy zabrali głos w tej sprawie nie dlatego, że ośmieliły 
ich do tego wypowiedzi polskiej prasy, lecz dlatego, że w do­
kumencie podpisanym przez 36 polskich biskupów znalazły 
się sformułowania, które im odpowiadają.

Annie R. również, bowiem tacy jak ona, nie wykazując 
najmniejszej skruchy, uzyskali od polskich biskupów wyba-

Dokończenie ze str. 3
gięto pałę zarówno z tolerancją, jak i... z polemiką na zasa­
dniczy temat.”

Czesław Chudziński z Poznania w liście, pod którym pod­
pisały się również na znak solidarności dwie inne osoby pi- 
sze:

„Czytając naszą prasę, przeczytałem takie absurdy, jakie 
piszą obywatele Polski Ludowej, w sprawie orędzia bisku­
pów polskich. Zmusiło to mnie do napisania do Was parę 
słów i proszę te słowa opublikować.

Dziwię się bardzo, że ludzie ci mają czelność zwracać się 
w ten sposób do redakcji (...) Chciałbym tym ludziom parę 
słów powiedzieć i przypomnieć. Prawdziwy i lojalny oby­
watel Polski Ludowej wie, że ta grupa sfanatyzowanych 
osób nie jest w stanie nam przeszkodzić w budowie lepszego 
jutra (...)

Nie ma u nas w kraju rodziny, która by nie utraciła swo­
ich bliskich w obozach zagłady czy w piecach krematoryj- 
nych. My mamy im przebaczyć, że zamieniali kościoły w ma­
gazyny i stajnie, że mordowali starców, kobiety i dzieci, 
księży i misjonarzy. Pytam się Anny R., gdzie ona była 
w tym okresie (...) Ja jako żołnierz II Armii WP, obecnie re­
zerwista, nie mogę pogodzić się z takim stanowiskiem jakie 
reprezentują ci ludzie. List ten piszę z wielkim oburzeniem. 
Straciłem w obozie ojca i sąm w nim siedziałem i wiem 
doskonale, co to hitlerowcy. Zresztą nam prawdziwym Pola­
kom nie trzeba przypominać, bo sami przeżyliśmy tę trage­
dię narodowo-światową. My wiemy, że biskupi nie pomogli 
dźwigać kraju z ruin(...) Komuniści i lojalni obywatele Pol­
ski Ludowej nie boją się o swoje głowy i o głowy swoich 
dziec^ Wiemy z kim mamy trzymać przymierze, a w razie 
konieczności, to takim jak Anna R. czy też odwetowcom da­
my ostatnią już lekcję, po której się już nie podniosą. (...) 
Listy Anny R. i K. T. oraz ludzi ich pokroju świadczą o ich 
słabości. Jednocześnie pokazują naszą siłę i zwartość.”

★

czenie. To jest dopiero tolerancja!
Oczywiście nie trzeba przywiązywać nadmiernej wagi do 

osoby Anny R. Gdyby o nią samą chodziło, moglibyśmy się 
ograniczyć do wzruszenia ramionami. Jednak jest ona jedną 

że po pol-z wielu. Nie jest ważne, skąd list wysłała. Mimo 
sku tę epistołę napisała — reprezentuje poglądy 
stów działających w NRF, ba, ministrów rządu 
Tyle że napisała otwarcie to, o czym oni na razie
nymi słowami. Gdy, wykorzystując orędzie 36 
głoszą dziś ze wzmożoną siłą „prawo przesiedleńców do oj­
czyzny”, gdy nazywają nasze ziemie zachodnie Niemcami
wschodnimi — mają przecież na myśli dokładnie to samo, 
co ona. Przemilczanie tych poglądów byłoby właśnie tole­
rancją wobec tego wszystkiego, co symbolizuje sobą Anna 
R., a o czym powinniśmy stale pamiętać.

Niewątpliwie rację ma Maria K., gdy pisze: „Prawdę 
o hitleryzmie będę zawsze przekazywała swym dzieciom,. 
Niech wiedzą, co się w Polsce i nie tylko w Polsce działo

Aby kształtować przyszłość — trzeba dobrze znać prze-
szłość i teraźniejszość.

■ „POTEM NASTĄPI CISZA** 
Z — film produkcji polskiej. 
Z Scenariusz (według powieści 
Z Z. Safiana): Zbigniew Safian 
“ i Janusz Morgenstern. Reży- 
■> seria: Janusz Morgenstern. 
Z Zdjęcia: Jerzy Wójcik. WySo- 
2 nawcy: Tadeusz Łomnicki (ma- 
* jor Swiętowiec), Marek Pere- 
<■ peczko (por. Kolski), Daniel 
J Olbrychski (por. Olewicz), Bar- 
■ bara Brylska (Ewa), Barbara 
«•„ Sołtysik (Zosia), Kazimierz Fa- 
K bisiak (jej ojciec, mecenas), 
Z Witold Pyrkosz (oficer infor- 
Z macji Leoniak), Eugeniusz 
■ Korczarowski (Adam), Damian 
„ Damięcki (Andrzej), Tadeusz 
Z Schmidt (generał) i inni.

Reżyser Morgenstern pracu­
je dotąd bez pudła, choć 
ima sie lematów różnych 

i opracowuje je w różnych kon­
wencjach. Przypomnijmy choćby 
komedie „Dwa żebra Adama", 
dramat współczesny „Życie raz 
jeszcze" (oba udane). Teraz pre­
zentuje nam dramat woienno- 
psycholooiczny. sieaa w'_ec do 
historii i batalisłyki. Różne — 
pozornie — tematy, różne aa- 
tunki filmowe. Jest jednak coś 
w tym wszystkim wspólnego. 
Morgenstern wybiera sobie sce­
nariusze (bywa ich współauto­
rem), których watki wyjątkowo
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Zwracamy uwagę, te w tygod­
niu od 24 do 30 bm. odbędą się 
inauguracyjne lekcje języków an­
gielskiego (poniedziałek), francu­
skiego (wtorek) i rosyjskiego 
(środa). Radzimy z nich korzystać.

PONIEDZIAŁEK: 17 — film z 
serii „Tomek i pies”, 17.10 — dla 
młodych „Szymon i Kubuś”, 17.30 
— magazyn motoryzacyjny „Klak 
son”, 17.45 — progrrm z Poznania 
„Giełda reporterów”, 18.10 — Kino 
Krótkich Filmów, 18.40 — „Eure­
ka”, 20 — inauguracja kursu i 
pierwsza lekcja j. angielskiego, 
22.30 — Teatr TV „Aszantka” — 
komedia Wł. Perzyńskiego w re­
żyserii St. Brejdyganta. W ro­
lach głównych: E. Czyżewska i M. 
Voit.

WTOREK: 10.25 — film fab. radź. 
„Dwaj w stepie” (12. 1.), 14.00 
sprawozdanie z międzynarodo­
wych zawodów' narciarskich — 
konkurs skoków ria Wielkiej Kro­
kwi o Wielką Nagrodę Tatr, 17 —

Sprawa Ben Barki (1)

rewizjoni- 
bońskiego. 
mówią in- 
biśkupów,

listopada 1965 roku Polska Agen- 
j cja Prasowa doniosła: „Żyjący 

na emigracji przywódca lewico­
wych ugrupowań marokańskich, Mahdi 
Ben Barka, został uprowadzony 30 paź­
dziernika w Paryżu przez nieznanych 
sprawców. Zaalarmowano porty, lotni­
ska, przejścia graniczne. Policja fran­
cuska prowadzi energiczne śledztwo”.

*
Sobota, 30 października, godzina 12.30. Ruch 

liwa ulica paryska, Saint-Germain-des Pres. 
W pobliżu baru, jakich tu wiele, zatrzymuje 
się taksówka. Człowiek, który z niej wy­
siadł, to Ben Barka. Przystanął na moment 
przed wystawą księgarni.

Na przeciwległym chodniku z trójki spa­
cerujących mężczyzn, na znak jednego „z 
nich, dwaj pozostali przemierzają szybkim 
krokiem jezdnię. Zbliżają się do Ben Barki. 
„Policja francuska” — oznajmiają, zaskoczo­
nemu Marokańczykowi. — „Oto nasze legi­
tymacje. Zechce pan wsiąść do samochodu. 
Mamy pana zawieźć na pewne spotkanie”.

Ben Barka jest poruszony. Tłumaczy, że 
nie zrobił nic takiego, co godziłoby w inte­
resy Francji. Jego opiekunowie milczą. 
Wszyscy wsiadają do „Peugeota 403”. Wóz 
rusza ostro, kierując się w stronę lotniska 
Orły...

Szczegóły te dotarły do opinii publicz­
nej dopiero 12 listopada ub. roku, dwa 
tygodnie po uprowadzeniu Ben Barki, w 
wyniku śledztwa, prowadzonego pod 
przewodem sędziego Zollingera. Począt­
kowo łamy prasy obiegały niesprecyzo- 
wane ogólniki. Agence France Presse 
(AFP) doniosła, iż zniknięcie Ben Backi 
jest dziełem współpracy pewnych osobi­
stości marokańskich ze znanymi gang­
sterami, zamieszkałymi w Paryżu i oko­
licy. Nastąpiły pierwsze aresztowania. 
Zatrzymani zeznali, iż zaangażowali ich 
ludzie z marokańskich władz bezpie­
czeństwa „dla zorganizowania spotkania 
z Ben Barką w dyskretnym miejscu w 
rejonie Paryża”.

Pośród aresztowanych, znalazł się niejaki 
Ghali el Mahi, oficjalnie student marokań­
ski jednej z pafryskich uczelni, a w rzeczy­
wistości 30-letni „najautentyczniejszy” — 
jak to ujawnił dziennik „Le Nouvel Obser- 
vateur” — komisarz policji marokańskiej. 
Pikantnym szczegółem jest w dodatku to, że 
El Mahi, ożeniony jest z krewną generała

FILM

Bliscy prawdy
ostro wdzierają <łe w nasze 
współczesne sprawy, które od­
słaniają sprawy bolące, takie, o 
których sie wie, o których sie 
mówi, ale rzadko sie pisze.

Kontakt sekretarza miejskiecio 
komitetu partii z proboszczem 
w komedii „Dwa żebra Adama" 
jest łeao przykładem. Czy czę­
sto sie mówi lub pisze o zetknię­
ciach tych ludzi? A przecież 
działaia oni na tym samym tere­
nie i ich działalność musi sie na 
co dzień konfrontować. Moraen- 
słern pokazał w owei komedii 
taka konfrontacje, na wesoło, ale 
i ostro, choć jednocześnie tak­
townie i z umiarem. Ale nie 
mnóżmy przykładów. Wiadomo, 
o co idzie. W swoim nowym fil­
mie pokazuje Morcienslern jed­
nostkę Ludowego Wojska Pol­
skiego w akcii na Drezno. W 
jednostce mamy różnych ludzi. 
Tych, co to od Lenino, tych, co 
przyszli z Armii Ludowej i tych,

co przyszli z Armii Krajowej. Nie 
ma pośród nich nadmiaru wza- 
iennego zaufania. W retro- 
spekciach (niestety, raczej na 
zbył częstych) oaladamy jak to 
było po wejściu na ziemie lu­
belska, kiedy ci młodzi ludzie, 
porzucając lasy, szli do wojska, 
jakie przy tym bywały dramaty, 
jak patriotyczny aest wstąpienia 
do polskieao woiska łacno móał 
być uznany za zdradę ojczyzny, 
jak wszystko sie przemieszało w 
umysłach łych młodych ludzi, 
jak trudno było o prosta, uczci­
wa decyzje, iłd. iłp. Wszystko to 
pokazano prawdziwie, tak że nie 
dziwimy sie specjalnie tym, co 
to nie darza specjalnym zaufa­
niem byłych AK-owców, nie dzi­
wimy sie z kolei zbytnio AK-ow- 
com .dezerterujacym z woiska, 
skoro oskarża sie ich o winy nie- 
popełnione. Wszystko to ma 
swoie usprawiedliwienie w łych 
czasach trudnych, w których

dla dzieci „Kino Ptyś”, 17.15 — 
dla młodych „Moje miejsce w 
życiu”, 17.40 — reportaż filmowy 
„India”, 18 — „A na wsi zima”, 
18.25 — teleturniej „Siadami Pita­
gorasa”, 18.35 — miesięcznik kon­
sumenta „Próby”, 20.15 — inaugu­
racja kursu i pierwsza lekcja jez. 
francuskiego, 20.45 — film fab. 
radź. „Dwaj w stepie” (12 1.)

ŚRODA: 9.05 — film TV prod. 
USA „Sprawa dr. Mudda”, 17 — 
Teatr Młodego ^idza: „Dzień do­
bry wujaszku”; 18.20 — „Arcy­
dzieła muzyki prezentuje L. Bern­
stein, 18.50 — Wszechnica TV: 
„Bieguny nędzy i bogactwa” z 
cyklu „Chleb dla planety”, 20 — 
„Wycinanki” (lok.), 20.15 — inau­
guracja kursu i pierwsza lekcja 
jęz. rosyjskiego, 20.45 — film. TV 
prod. USA „Sprawa dr. Mudda” 
(16 1.), 21.35 — magazyn spraw 
międzynarodowych „Światowid”.

CZWARTEK: 15.50 — pierwsza 
lekcja j. francuskiego (powtórze­
nie), 16.10 — TV Kurs Rolniczy: 
„Ziemniaki w żywieniu zwierząt”, 
17 — dla dzieci „Pogromcy zwie­
rząt” z serii „Bolek i Lolek”, 
17.10 — dla młodych „Alarm, 
alarm” program dokumentalny o

Tajnym Hufcu Harcerzy, 17.35 — 
„TV Klub Trzynastolatków” 17.55 
— magazyn „Nie tylko dla pań”, 
18.25 — „Dzieło Wita Stwosza” — 
filmowe widowisko poetycko-mu­
zyczne, 18.55 — program ekono­
miczny z cyklu „Sprawy do za­
łatwienia”, 20 — „Rozmowy o 
zmierzchu” (lok ), 20.15 — „Przy­
gody na szosie” — film. fab. NRD 
(16 1.), 21.25 — „Miniatury”, 22 — 
„Album zbrodni” w rocznicę wy­
zwolenia z obozu w Oświęcimiu.

PIĄTEK: 16.35 — pierwsza lekcja 
j. angielskiego (powtórzenie), 17 — 
„Miś z okienka”, 17.15 film seryj­
ny „Podwodne przygody”, 17.45 — 
„Kryptonim PL”, 18.05 — film 
franę. „Mozart w Paryżu”, 18.30 — 
Wszechnica TV: z cyklu „Czy pan 
lubi matematykę”, 20 — „Kwa­
drans naukowego globtrotera” 
(lok.), 20.15 — „Tragedia optymi­
styczna” film fab. prod. radź. 
(16 1.).

SOBOTA: 10.25 — Mały światek 
Sammy Lee” film fab. ang. (od 
16 1.), 16 — pierwsza lekcja j. ro­
syjskiego (powtórzenie), 16.20 — 
program z Tallina „Cztery blon­
dynki i cztery brunetki”, 17.15 — 
„Konkurs 5 milionów”, 18.15 „Tele

Mohammeda Ufkira, ministra spraw we­
wnętrznych Królestwa Maroka, generała — 
który już od szeregu lat toczył walkę na 
śmierć i życie przeciw Ben Barce.

El Mahi miał być pośrednikiem między 
„osobistościami marokańskimi” a paryskimi 
gangsterami, angażowanymi do uprowadze­
nia Ben Barki. I, o dziwo, el Mahi w Śledz­
twie temu nie zaprzeczyŁ

8 listopada sędzia śledczy, Zollinger, 
wydaje nakaz aresztowania niejakiego 
Georgesa Boucheseiche, gangstera, nie­
bieskiego ptaka, działającego we Francji 
i w Maroko. Boucheseiche jest oskarżo­
ny o współudział w porwaniu. Do naka­
zu dodaje się wniosek o ekstradycję. 
Dokumenty te zostają bezzwłocznie 
przekazane rządowi marokańskiemu, 
bowiem sądzi się, że podejrzany opuścił 
Francję, szukając schronienia w pań­
stwie Hasana II.

10 listopada ub. roku w Paryżu mówi 
się półoficjalnie, że ze zniknięciem Ben

Porwanie 

w Paryżu

Barki musi pozostawać w bezpośrednim 
związku nagła wizyta w Paryżu gen. 
Ufkira, w ostatnich dniach październi­
ka. Wysuwane jest przypuszczenie, iż 
Ben Barka mógł zostać wywieziony z 
Paryża 30 lub 31 października z lotni­
ska Orły samolotem marokańskich linii 
lotniczych.- Marokańczycy, studiujący na 
uczelniach stolicy Francji, uchwalają 
rezolucję, obwiniającą gen. Ufkira o 
„tchórzliwy zamach” na Ben Barkę, co 
więcej, obciążającą zarazem odpowie­
dzialnością za aferę rząd marokański.

Sensacyjny zwrot w śledztwie nastę­
puje 12 listopada: Zostają przesłuchani 
dwaj oficerowie policji: 49-letni szef 
brygady do walki z przemytem narko­
tyków — Louis Souchon, oraz jego 35- 
letni zastępca —a Roger Voitot. Przesłu­
chanie trwa kilkanaście godzin bez 
przerwy. Chodzi o to, że zgodnie z do­
tychczasowymi ustawieniami, w uprowa­
dzeniu Ben Barki b -ali udział jacyś do­
mniemani policjanci. I oto przesłuchi­
wani zaczynają mówić: Souchon zała­
muje się i oświadcza, że o zamiarze 
porwania Ben Barki wiedziało „kilka 
wysoko postawionych osób”. Obaj przy- 
znają się. że to oni sprzątnęli Ben Bar- 
Kę z ulicy Saint-Germain-des Pres. 

jednak pewneq0 
schematu, nie 

łilmowi walnrA...

ważnych HecyzH boWyczhycK 
wymaaało sie także od smarka, 
czy, a chwila załamania koszto­
wała niekiedy życie. Aułorzy 
filmu sa bliscy prawdy, maluiac 
obraz ówczesnych stosunków.

Nie uniknęli 
szablonu, czy 
przydającemu 
przekonywania. Zwłaszcza w oo. 
czałkowych partiach; te sceny 
przy fortepianie (kłaniaja się 
„Zakazane piosenki"), ta wódka 
ten prymitywny nasermałyzm by. 
łych partyzantów — to iuż o- 
brazki oklepane, budzące u. 
śmiech pobłażania. Na szczęście 
to tylko fraomenły. W znakomi- 
tei większości film budzi szacu­
nek dla autorów za rzetelność 
ich roboty, za szczere postawie­
nie niełałwei problematyki.

Wśród aktorów wyróżnia sie 
— jak zwykle przekonywający — 
Tadeusz Łomnicki. Z młodych de 
biutanłów podoba sie Marek 
Perepeczko, sympatyczny, przy- 
stoiny i oszczędny w geście. 
Barbara Brylska zapowiada sie 
na ciekawa indywidualność na- 
szeao filmu. Daniel Olbrychski 
potwierdza swoie zdolności. Film 
niewątpliwie warto zobaczyć.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Echo”, 18.45 „Echo tygodnia” (lok.), 
19.50 „Monitor”, 20 — filmowa no­
wela satyryczna „Zagłada Jerozo­
limy”, 21 — Festiwal Piosenki w 
San Remo, 21.55 — „Mały światek 
Sammy Lee”, film ang. (16 1.).

NIEDZIELA: 10 — TV Kurs Rol­
niczy „Ziemniaki w żywieniu 
zwierząt”, 12 — z cyklu „W sta­
rym kinie” program „Tak rodziły 
się i umierały gwiazdy”, 13 — 
mistrzostwa Polski w skokach nar­
ciarskich (transmisja z Wisły), 
14.10 — „Polska muzyka ludowa”, 
14.35 — Teatrzyk dla przedszkola­
ków: „Kubek mleka” Anny Cho­
dorowskiej, 15.15 — film z serii 
„Koń, który mówi”, 15.40 — „Bry­
gada X” — reportaż filmowy z 
cyklu „Ludzie i zdarzenia”, 16 — 
„Tosca” Pucciniego, montaż ope­
rowy z cyklu „Sezam muzyczny” 
(Poznań), 17 — „Kapitan Sowa na 
tropie”, 17.25 — z cyklu „Spotka­
nie z poetą” program pt. „Stani­
sław Piętak”, 17.55 — teleturniej, 
„Mistrzostwa kibiców sportowych” 
19 — Słownik Wyrazów Obcych, 
20 — „Upiór na sprzedaż” film, 
fab. prod. ang. w reżyserii Rene 
Clair’a, 21.45 — Śpiewa Bogdana 
Zagórska .

Przewieźli go do domu, położonego w 
pobliżu Paryża. Nazwisko właściciela 
willi? Georges Boucheseiche, gangster. 
Souchon i Yoitot zdecydowali się wziąć 
udział w dostarczeniu Ben Barki na żą­
danie Antonio Lopeza, inspektora lotni­
ska Orły, zarazem współpracownika 
francuskiego kontrwywiadu, rzekomo 
pomocnego w szeregu przedsięwzięć bry 
gady do walki z przemytem narkoty­
ków. Souchon i Yoitot wyjaśnili: to 
miał być rewanż za usługi Lopeza”...

*
Mahdi Ben Barka urodził się w rodzinie 

dozorcy sądowego. Kończy studia matema­
tyczne. Mając 22 lata, w roku 1944 zostaje 
współautorem marokańskiego manifestu nie­
podległości, opracowywanego przez kierow­
nictwo Partii Istiklal. Przez pewien czas jest 
korepetytorem obecnego króla Maroka, Ha­
sana II, podówczas następcy tronu.

Od roku 1952 Ben Barka pozostaje na 
pierwszej linii walki o niepodległość Maro­
ka, a później o rządy sprawiedliwości spo­
łecznej w swym kraju. Przywódca światłej 
opozycji — staje na czele Unii Narodowych 
Sił Ludowych, w roku 1963 zostaje wybrany 
posłem z' okręgu stołecznego Rabat do par­
lamentu marokańskiego. Później jednak koła 
dworskie organizują spisek, w związku * 
którym wielu działaczy trafia do więzień.

Ben Barka uchodzi za granicę. Ciążą na 
nim dwa zaoczne wyroki śmierci. Był jed­
nym z głównych organizatorów Konferencji 
Trzech Kontynentów w Hawanie, gdzie prze­
bywał po raz ostatni w październiku ubieg­
łego roku.

Ben Barka nie skorzystał z prawa łaski, 
mocą którego król Hasan II uchylił karę 
śmierci. Nie skorzystał z oferowanego mu n- 
działu w życiu politycznym Maroka. W maju 
1965 roku, podczas rozmowy na ten temat t 
ambasadorem marokańskim w Paryżu (SP®" 
tkanie odbyło się w Duessełdorfie, NRF), 
wysunął m. in. warunek, by z otoczenia króla 
zniknęli ministrowie: Ufkir i Laghzawi. Ha­
san II tego warunku nie akceptował.

Ale oświadczenie króla Hasana II, ze 
ogłosi amnestię, która obejmie wszyst­
kich, włącznie (o co jest pytany) z Ben 
Barką — wywołuje przygnębienie dwór 
skiej kamaryli. W ponurym nastroju po" 
zostaje zwłaszcza generał Ufkir. Ufkir 
wie, że powrót Ben Barki do Maroka 
zagrozi jego władzy. Oznajmia swoim 
przyjaciołom: — Ja go wykończę.

WIESŁAW PORZYCKILESŁAW TOKARSKI



Komunikaty
Komornik Sądu Powiatowego, rew. Ili w Poznaniu, 
ul. Młyńska la — podaje do publicznej wiadomości, 
że w dniu 23 lutego 1966 r. o godzinie 9 w gmachu 
Sądu Powiatowego dla m. Poznania, ul. Młyńska la, 
pok. 234 — odbędzie się:
1. DRUGA LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI położonej 

przy ul. Lampego nr 11 w Poznaniu, należącej do 
b. Banku Wzajemnych Ubezpieczeń ,,VESTA”, 
zapisanej pod nr Kw. 3195 (dawniej Poznań, św. 
Marcin, Tom. XIII, wykaz 321) — oszacowanej na

TOWARZYSTWO
KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W POZNANIU, 
ulica Lampego nr 7 — telefon nr 554-45

REJONOWY DOZÓR TFUHNTCZNY
w POZNANIU, ul. Chudoby 5

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE

POSZUKUJE

2.

3.

kwotę 2.761.000 zł cena wywołania wynosi

Korespondencyjne 
KURSY KIEROWCÓW
na podwyższenie kategorii I i II.

1.840.668 zł, a rękojmia 276.100 zł;
DRUGA LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI położonej 
przy ul. Słowackiego 18 w Poznaniu, należnej do 
b. Zakładu Ubezpieczeń na Życie w Poznaniu, 
oznaczonej tom 32, wykaz 787, oszacowanej na
kwotę 3.489.000 zł cena wywołania wynosi

U kandydatów posiadających kategorię 
ciągnikową wymagany 3-letni staż pracy. 
Otwarcie kursu w każdą niedzielę o go­
dzinie 8.30 w Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej przy ulicy Inżynierskiej nr 4/5. 

Informacji udziela '

że w roku 1966 przyjmuje 
nia na prace z zakresu:
BILANSÓW CIEPLNYCH 
PAROWYCH
BILANSÓW CIEPLNYCH 
PRZEMYSŁOWYCH
BILANSÓW CIEPLNYCH

jeszcze zlece-

KOTŁOW

TURBIN

ZAKŁADÓW

w

2.326.000 zł, a rękojmia 348.900 zł;
PIERWSZA LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI poło­
żonej przy ul. Górczyńskiej nr 38 w Poznaniu, 
należącej do dłużników Józefa i Józefy Stacho­
wiaków, oznaczonej nr Kw. 901, oszacowanej na 
kwotę 500.000 zł — cena wywołania wynosi 375.000 
złotych, a rękojmia 50.000 zł.
gmachu Sądu Powiatowego dla powiatu poznań-

skiego w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego nr 32, po­
kój nr 27 — odbędzie się DRUGA LICYTACJA NIE­
RUCHOMOŚCI w dniu 23 lutego 1966 r. o godz. 12 — 
położonej w Rokietnicy przy ul. Leśnej nr 2, pow. 
Poznań, należącej do dłużnika Czesława Mikołaj­
czaka, zam. w Mrowinie, pow. Poznań, oznaczonej 
Rokietnica tom IV, wyk. liczba 100, nr rej. gruntu 
223, oszacowane! na kwotę 90.000 zł — cena wywo-
Jania wynosi 60.000 zł, a rękoimia 9.000 zł. K390

sekretariat
zapisy przyjmuje 

od godziny 8 —19. 
_______________________K305

• POMIARÓW CHARAKTERYSTYK POMP 
I WENTYLATORÓW

• POMIARÓW PRZEPŁYWÓW RUROCIĄ-
GÓW PAROWYCH I WODNYCH.

Zlecenia na powyższe prosimy kierować 
adresem — jak wyżej.

Bliższych informacji udzielamy również

pod

na terenie miasta Poznania

pomieszczeń na garaże
dla trzech wozów marki „ŻUK” 

Wyczerpujące oferty z podaniem warun­
ków dzierżawy, zgłaszać do Biura Ogło-
szeń, Grunwaldzka 19 dla M397.

M397

Uczciwa pomoc, chętnie
lekkichemerytka, do

prac domowych potrzeb 
na. Ul. Skarbka 8, 2 razy

Przyjmę dozorstwo z mie 
szkaniem. Mogę wykony­
wać wszelkie remonty w 
zakresie budowlanym. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 15052g

dzwonić. 15427g
Uczeń potrzebny na
instal. sanitarne i ogrze­
wania. Poznań, ul. Ma­
tejki 46 m. 12, godz. 8—

Potrzebna pomoc domo­
wa z gotowaniem do do­
mu lekarza na prowincję 
(3 osoby). Zgłoszenia ul. 
Dzierżyńskiego 144 m. 5. 

15067g
10 i 14—18. 14986g
Pizyjmę pomoc domową. 
Inż. L. Matuszak, Wino­
grady 137 m. 1, w godz. 
od 17—19. 15470g

Nauka

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
PIWOWARSKO - SŁODOWNICZE w Poznaniu, 

ulica Dzierżyńskiego 42 
posiadają do odprzedaży następujące artykuły:

2.

3.

fonicznie pod numerem
wewn. 9, w godzinach od 7—15.

Poznań 500-06
tele- 
- 07, 
K336 Poznańska Hodowla

ulica Palacza
Roślin w Poznaniu,

134 — barak 4

Transportery do butelek piwnych 
0,5 litra

Pompa tłoczna skrzydełkowa —
ręczna „ 

Smarowniki
4. Smarowniki
5. Smarowniki

10 XI

,FAPOM” 
bakelitowe nr 3 
metalowe nr 1 
metalowe typ 30

6. Kalafonia w bryłach
7. Stop łożyskowy WR - 32

Cena do uzgodnienia. 
Zamówienia przyjmujemy, od 
państwowych, spółdzielczych i

— szt. 4000

— szt.
— szt.
— szt.

AM
— szt.
— kg
— kg

40
95

231
53
40

przedsiębiorstw 
osób prywat-

nych, które należy kierować pod w/w adresem. 
K328

Wózki dziecięce, najnow-

Sp

sze modele 
Szczepańska

poleca 
Poznań,

Czerwonej Armii 70. 14254g

Sprzedam tanio elemen­
ty grzejne na domek jed 
norodzinny oraz nową 
czeską kuchnię gazową. 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14987g.

Przyjmę ślusarza znajace 
go toczenie oraz uczniów 
powyżej lat 16 do ślusar- 
ni i galwanizarni. Po­
znań, Obornicka 63.

15O87g
Gosposia do 2 osób po­
trzebna. Pokój służbowy. 
Rycerska 4, godz. 17—18. 

15265g
Pizyjmę uczciwego pra­
cownika do gospodarstwa 
za dobrym wynagrodze­
niem. Mrozowski Wilko­
wice, pow. Leszno. 15418g
Potrzebna pomoc domo-
wa na dobrych 
kach. Zgłoszenia:

warun-
Gwar-

dli Ludowej 38 m. 27, w
godz. od 13—17. 15364g
Fryzjerka pilnie poszu­
kuje pracy. Tel. 622-19 
lub oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15328g.
Do szycia biustonoszy — 
potrzebna. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 14936g.
Ślusarz, małżeństwo bez 
dzietne, obejmie dozor- 
stwo' — warunek miesz­
kanie. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
15M7g.

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a. parter. 13819e

Wpisy na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy kre­
śleń budowlanych, ma- 
sz> nowych oraz kosztory
sowania przyjmuje.
mtcrmacji pisemnych u-
dzieła Zakład Śzkole-
nia Zawodowego, Kra­
ków. ul. Westerplatte 11. 

K8R83

Matematycy i polonistki 
udzielą pomocy w nauce. 
Traugutta 32 m. 21.
_________ 14170g

Udzielam korepetycji z 
przedmiotów humanisty­
cznych. Poznań, ul. Wo­
łyńska 7, tel. 462-72.

14882g

Kupno

Włosy cięte skupuje za­
kład fryzjerski „Uroda”, 
Poznań, Wrocławska 8 — 
wejście z Gołębiej. 14517g

AP-umulatorek do lampy 
elektronowej, fotograficz 
ne.i kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15353g. ‘

Dnia 20 stycznia 1966 r. zmarł nagle namasz­
czony Olejami św. mój drogi mąż, ukochany 
i troskliwy ojciec i dziadek, przeżywszy lat 69, 
śp.

Stanisław Jakubowski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 10.50 ż kaplicy cmentarza na Górczynie.

W .głębokim 
R O

Poznań, ul. Drobna 6.

smutku pogrążona 
DŻINA

15523g

W dniu 21 stycznia 1966
zmarła po 
opatrzona 
teściowa i

krótkich lecz 
Sakramentami

babka, śp.

r., przeżywszy lat 80, 
ciężkich cierpieniach, 

św., moja droga

Z BIELAWSKICH

Bronisława Kazimiera Kolasa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
SYNOWA z WNUCZKĄ i RODZINĄ

Poznań, Czerwonej Armii 70.
Dojazd autobusem z postoju taksówek przy ul.
Czerwonej Armii. 15576g

Dnia 20 stycznia 1966 roku zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, .opatrzony Sakramentami 
św., mój drogi mąż, nasz kochany ojciec i teść, 
w wieku lat 59, śp. ,

Maksymilian Wieczorek
Pogrzeb 

24 bm. o 
nikowie.

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
godzinie 14.15 na cmentarzu na Ju-

W smutku pogrążone 
ŻONA Z CÓRKAMI i ZIĘCIEM 

ORAZ RODZINA
15545g

W dniu 20 stycznia 1966 roku zasnęła w Bogu 
moja najukochańsza mamusia, droga babunia, 
teściowa, ciocia i kuzynka, śp.

Stefania Nogajewska
z domu Tomczak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 14.45 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej 
CÓRKA z 

Msza św. żałobna za 
prawiona zostanie w

stracie zawiadamia
MĘŻEM i DZIEĆMI 
duszę śp. Zmarłej od- 
kościele Najświętszego

Serca Jezusowego i św. Floriana na Jeżycach 
we wtorek, dnia 25 bm. o godz. 8.30.

Lisy niebieskie z licen­
cją sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 14713g.

Platforma, 1 tona, gumy, 
stan dobry, z koniem — 
pilnie sprzedam. Roman 
Stasiak — cerodnik, Mo­
sina — Krosinko.

15060g
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań, Czer 
wenej Armii 10. 14962g
Uwaga! Grzejniki elek­
tryczne do ogrzewania 
mieszkań nowy model e- 
kcnomiczny — sprzedam. 
Fcznań, Winogrady 8, od
godz. 16. 15564g
Sprzedam pianino marki 
„Wengeboner”, nowoczes 
ne na płycie metalowej, 
mało używane. Wiado­
mość: tel. 715-36. 1519Sg
Wóz gospodarczy na dwu 
dyiestkach i szesnastkach 
oraz piece na trociny — 
sprzedam. Poznań - Gór-

19.
Andrzejewskiego 

15028g

Wózki dziecięce, poleca 
Łosiński Poznań, Żydow­
ska 33, przy Starym Rvn
ku. 15037g

Sprzedam sypialnię. Het 
mańska 13 m. 6. 14993g

Przyjmę zamówienie na 
belki i pustaki stropo­
wa D7-3 oraz na pusta­
ki „Alfa” na II kwartał 
b~ Wytwórnia Mat. Bud.
„Supra' Gruszczyn
k, Swarzędza, tel. Poznań
527-95. 15021g

Lokale
Poszukuję lokalu na ci­
chy przemysł w dzielni­
cy Stare Miasto. Zgło­
szenia: tel. 584-287, podz. 
13—17. 15363g

Poszukuję 
dukcyjnego

lokalu pro- 
od 38 m'

wzwyż, na powierzchni.
Mogą być peryferie. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
14724g.

Ogłoszeń.
19 dla

Kupię pokój z kuchnią, 
wyłączone, przy dogod­
nej komunikacji miej 
skiej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14815m.

DYPLOMOWANY BIESŁY KSIĘGOWY 
z wyższym wykształceniem i 14-ietnią 
praktyką w przemyśle — 
SZUKA ODPOWIEDNIEGO ZAJĘCIA.

Oferty Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla 15279g

ARYTMOMETR dwudziałaniowy,
elektryczny nowy, zagraniczny.

Oferty Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dia I544.,g

Pokój kwaterunkowy — 
zamienię na kawalerkę 
lub pokój z kuchnią, spół 
dzielcze. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14985m.

Solidny pan poszukuje 
pokoju wspólnego. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 15089m.

POSZUKUJE zaraz
DZIERŻAWY GARAŻU
dla samochodu osobowego 
„Warszawa”.

Oferty prosimy zgłaszać na piśmie pod w/w 
nasz adres. M366

Pracownicy poszukiwani

Przyjmę na wspólny po­
kój. Ul. Świetlana 8.

14934m
Samotna pracująca (czło­
nek spółdzielni), poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 14921m.
Małżeństwo bezdzietne, 
kupi pokój z kuchnią — 
wyłączone do 25 tys. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 
15045m.
Zamienię mieszkanie 1- 
pokojowe, 35 m!, balkon, 
c. o., nowe budownictwo, 
I ptr. (ul. Grochowska 
przy Świerczewskiego), 
na 2 lub 3 pokojowe, sa­
modzielne, nowe budów 
nictwo. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15061m.
Wynajmę pokój z kuch­
nią, względnie pokój wy 
łączony. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15074m.
Zamienię pokój 16 ms z 
pizynależnościami, wyso-
ki parter Rynek Je-
ż.ycki. Peryferie niewy­
kluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15134m.

Spokojna' pani pracująca, 
poszukuje skromnego po 
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14963m.

Zamienię pokój z kuch­
nią 34 m*, II ptr., samo­
dzielne, ul. Dąbrowskie­
go przy Kochanowskiego, 
na mieszkanie nowe bu­
downictwo. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 15118m.

Kawalerkę przy ul. Ry­
cerskiej, zamienię na wię 
ksze. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19. dla 
15!19m.
Pokój (śródmieście), kul 
turalnym panom względ­
nie uczniom, wydzierża­
wię. Tel. 447-20. 15130m
Pokoju niekrepującego, 
cichego, przeciętnie na 3 
dni w tygodniu, poszuku 
je dojeżdżająca lekarka 
(praca naukowa). Ofer­
ty z ceną — Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15150m.
Oddam pokój na rok. Ca 
łość płatna z góry. Czar
necka 4. 15158m
Ucznia na pokój — przyj 
mę. Ratajczaka 26 m. 97,
wejście 6. 15160m
Przyjmę pana na pokój
Poznań 
wa 25.

Jeżyce. Miodo
15186m

Kupię pokój z kuchnią 
lub dwa pokoje wyłączo­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15198m.
Przyjmę dwie studentki 
Akademii Medycznej, na
pokój 
trum).

frontowy (cen-
Oferty Biuro O-

głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15199m.
Za mienię dwa duże po­
koje IV ptr., na duży
pokój wz^ ędnie 
z kuchnia do 
Chętnie Łazarz. 
Biuro Ogłoszeń,
waldzka 19 dla 15050m.

Alinie Beisert
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

ZASTĘPCY PREZESA ZARZĄDU WZSP

inż. Edwardowi Kozłowskiemu
składają:

KIEROWNICTWO — RADA ZAKŁADOWA
WSPÓŁPRACOWNICY • 

Wojewódzkiego Zakładu Weterynarii 
w Poznaniu

K450

Dnia 21 stycznia 1966 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen-
tami św., 
ny tatuś,

Pogrzeb 
24 bm. o

mój najukochańszy mąż, nasz kocha- 
syn, brat, szwagier i wujek, śp.
JÓZEF WALICKI

przeżywszy lat 53.
odbędzie się w poniedziałek, dnia 

godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na
Sołaczu, ul. Lutycka 1.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Nowina 6,
Września, Mielżyn, Nowe Tychy, Jelenia Góra.

1557 Ig

W dniu 19 stycznia 1966 r. zmarła nagle na­
sza droga koleżanka, wyjątkowo sumienny 
i oddany swojej pracy lekarz

Dr Janina Kozłowska
specjalista dermatolog, 

wieloletni pracownik Zakładu Leczniczo- 
Zapobiegawczego przy HCP.

Cześć Jej pamięci!

DYREKCJA 
i RADA PRZEDSIĘBIORSTWA HCP 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

i PRACOWNICY ZLZ 
przy HCP

15527g

Dnia 20 stycznia 1966 r., po krótkiej lecz cięż­
kiej chorobie, odszedł od nas w wieku lat 58,
nasz nieodżałowany 
pracownik

kolega i długoletni współ-

ANTONI GRZEBYTA
kierownik drukarni, 
40-letniej pracy w

zasłużony drukarz, jubilat 
drukarstwie, długoletni

działacz związkowy na stanowisku zakładowego 
społecznego inspektora pracy.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 
stycznia 1966 r. na cmentarzu w Czarnkowie.

RADA ZAKŁADOWA, ZZPGKiPT 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 

DYREKCJA oraz CAŁA ZAŁOGA 
Czarnkowskich Zakładów Przem. Terenowego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

składają:
RADA ZWIĄZKU — ZARZAD 
RADA ZAKŁADOWA — P. O. P 

Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy 
w Poznaniu

K424

Dnia 19 stycznia 1966 roku zmarł nagle nasz 
drogi mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 74, śp.

Walenty Urbaniak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Poznań, ul. Drzymały 7 m. 4.
RODZINA

15519g

Dnia 20 stycznia 1966 r. zmarła nagle-, śp.

Stefania Nogajewska
długoletnia członkini Cechu Rzemiosł Budowla­
nych w Poznaniu oraz Sekcji Kamieniarzy przy 
Cechu, odznaczona Złotą Jubileuszowa Odznaką 

Izby Rzemieślniczej w Poznaniu.
W Zmarłej tracimy serdeczną przyjaciółkę 

i ofiarną i niestrudzoną działaczkę Koła Pań 
przy Cechu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 stycznia br. o go­
dzinie 14.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Pamięć o Niej pozostanie na zawsze wśród 
nas.

ZARZĄD i PRACOWNICY 
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu 
_____________________________________________ K474

W dniu 20 stycznia 1966 r. zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniach, były długoletni pra­
cownik

Sylwester Gorczewski
zastępca kierownika Bazy w Kaliszu.

W Zmarłym Zakład stracił wzorowego i su­
miennego pracownika, szczerego i życzliwego 
kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 stycz­
nia 1966 r. o godz. 14 w Ostrowie Wlkp.

Rodzinie Zmarłego 
składają

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. 
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY 

Okr. Zakł. Transp. Gosp. Zwierzętami Rzeźnymi 
w P/znaniuPoznań, ul. Kanclerska 19. 15552g K447 K449
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Zarząd Spółdzielni Inwalidów „Krosno” w Opale­
nicy, ul. Szkolna 1, tel. 22, pow. Nowy Tomyśl — 
zatrudni natychmiast:

CHAŁUPNIKÓW - INWALIDÓW — na terenie 
województwa poznańskiego, którzy posiadają 
urządzenia do produkcji rękawic 5-palcowych 
z włóczki oraz do produkcji skarpet męskich 
wełnianych — długich.

Spółdzielnia dostarcza surowiec i odbiera wyrób 
gotowy z miejsca zamieszkania chałupnika.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne — 
Spółdzielni, w godz. od 7—13 — codziennie. K252
Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch” w Poznaniu, ul. Ściegiennego 62/64 — przyj- 
mie do pracy — . „______
TRZECH INWENTARYZATORÓW - REWIDENTÓW 
— wykształcenie średnie plus praktyka, praca 
w terenie. . .

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji 
Kadr — pokój 25. __________________________
Pokój, kuchnia, zamienię 
na dwa pokoje z dozor- 
stwem. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15204m.
Przyjmę panienki na po-
kój Poznań Górczyn,
ul. Boh. Westerplatte 55. 

15207m

Pokoju niekrępującego, 
poszukuje uczący się, 
przyjezdny, jeden raz w
tygodniu, 
Oferty

bez noclegu.

Grunwaldzka 
15208m.

Biuro Ogłoszeń,
19 dla

Kulturalny pan poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15209m.

Zamienię murowany ga­
raż koło ZOO, na przy­
zwoity garaż w okolicy

14 bm. zaginął w okolicy 
Ogrodu Botanicznego ma 
ły piesek koloru sarny. 
Jureczek prosi o odpro-
wadzenie — 
Świat 6 m. 38.

Nowy 
15577g

Zralazcę portmonetki z 
gotówką, zgubionej w 
dniu 14 bm. wieczorem 
w okolicy PDT proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 15469g.

Różne
Parasole — naprawa. Ry 
baki 9. 14547g
Akwizytora do rozpro­
wadzania dobrego arty­
kułu galanteryjnego na 
terenie całej Polski — 
poszukuję. Oferty 85336 
.Trasa” Kraków, Wiślna 
2. K212

14 m

Rynku 
Stecki 
skiego

oółtora
III ptr.

Oferty 
Grun-

Wildeckiego. Gar- 
Poznań, Prądzyń-

15219m

cza'

Prctektoruję 
„Syreny”, 
„Wartburga”,

Sprzedam dom ze wzglę­
du na starość z natych­
miastowym mieszkaniem 
i wszelkimi wygodami. 
W. Gols, mistrz kamie- 
niarsko-rzeźbiarski, Gry­
fice, ul. Zielona 2, tel. 424.

14741g
Willa nowa wolnostojąca, 
debrze zbudowana, czte- 
ropokojowa, kuchnia, ła­
zienka, garaż, ogród, czę 
ściowo do wykończenia — 
Naramowice, blisko tro­
lejbusu, 270.000 zł, wpła­
ty 220.000, reszta hipote­
ka bankowa na 25 lat; 
dom nowy — bliźniaczy, 
trzypokojowy, kuchnia, 
łazienka, centralne ogrze
wanie Dębiec, 320.000,
wpłaty 220.000 zł, reszta 
hipoteka bankowa — 
spiesznie sprzedam. No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 15401g

opony do 
„Skody”. 
„Moskwi-

„Warszawy” oraz
13 i 14. Warsztat Wulkan! 
zacyjny Poznań, Dąbrów 
skiego 241, tel. 433-67 (w 
24 godzinach, zamiejsco­
wym na poczekaniu).
_____________________ 14613g 
Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33.

15038g
Kto wynajmie na 3 go­
dziny każdego tygodnia
samodzielny 
radnictwo

pokój (po— 
psychologicz-

ne). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
14287g.
Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33.

15038g

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: — 
„Venus”, Koszalin, Ko­
lejowa 7. Błyskawicznie 
prześlemy krajowe adre-Panią, która podniosła 

zegarek na przystanku 
tramwajowym przy Czer 
wenej Armii, naprzeciw 
,,Galluxu”, około godz. 11, 
20, I. 66 r. proszę o od­
danie go. Poznań, Umiń­
skiego 20 m. 14. Górsz- 
czyk. 15495g

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 9—15. 
Broni (St. Rynek) — g. 
10—15.

Historii m. Poznania —
(Stary Rynek) 
czynne.

nie-

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe Al. Mar-
cinkowskiego — g. 10—15. 

Militarium
■ g. 10—15. 
Rzemiosł

(Cytadela)

Artystycz­
nych (Zamek Przemysła­
wa) — g. 10—15.

wystawy
Uniwersytet Robotni­

czy ZMS (Szamarzewskie 
go 89) — „Ciekawsze pre 
miery teatrów poznań­
skich w latach 1961—1965” 
— godz. 11—18.

Pawilon Meblowy (Swa
rzędz — 
n<- 28) - 
meblowa

ul. Wrzesińska 
stała wystawa 

— godz. 9—17.
Klub MPiK (ul. Rataj­

czaka 39) wystawa okład 
ki — Zbigniewa Kaji — 
g. 10—20.

Muzeum Historii m. Po 
znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” 
— g. 9—15.

BWA (Stary Rynek) —

sy. K161
Pani lat 34, wyższe wyk­
ształcenie, własne miesz­
kanie, pozna odpowied­
niego pana w celu ma­
trymonialnym. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka-19 dla 14943g.

Arsenał — „Malarstwo, 
Rzeźba, Rysunek” — Ja­
na Berdyszaka — godz. 
10—18 i wystawa rysun­
ków Franciszka Burkie-
wieża g. 10—18.

Galeria Klubu Studen­
tów „Od nowa” — wy­
stawa obrazów i rysun­
ków Jana Chwałczyka z
Wrocławia g. 17—22.

CpyiuRy
Szpital Miejski im. Stru 

sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ulica Walki 
Młodych nr 7 — telefon 
511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. nr 99; nagłe za 
chorowania w domu — 
’el. 544-44 i 544-45; pora­
dy lekarskie tel. 637-35. 
• Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, tel. 
566-66.

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę), 
DYŻUR NOCNY: Główna 
53 i Starołecka 79.

Lekarz 
Miejska 
Zwierząt 
waldzka 
635-31 —

Weterynarii —
Lecznica dla
— ul. Grun- 

nr 248, telefon
godz. 8—21 (w 

nocy nagłe wypadki).
UWAGA: Radio i Tele­

wizję zamieszczamy sta­
le na stronie ostatniej.



Jednolita zabudowa
@sśa<e€zny Lształi północnej ściany ul. Czerwonej Armii

r! rwają prace przy budowie fundamentów dla zespołu 
A trzech wieżowców na północnej ścianie ul. Czerwonej 

Armii. Tym samym realny stał się plan zabudowy tej 
części jednej z głównych arterii Poznania, i to na odcinku 
od ul. Ratajczaka do ul. Kantaka. Za kilka lat do lokali 
handlowych oraz pomieszczeń biurowych całego zespołu 
wprowadzą się przyszli użytkownicy kompleksu i jego in­
westorzy: MHD, PSS oraz WZSP. Nie na tym jednak za­
kończy się zabudowa północnej ściany ulicy. Powoli zbliża 
się także termin modernizacji dalszej części — od ul. Kan­
taka do ul. Lampego. Jaki będzie wygląd tego odcinka?
Niestety, nie posiadamy 

zdjęcia makiety planu zabu­
dowy całości tej strony ulicy. 
Możemy jednak stwierdzić — 
na podstawie wizyty w „Mia- 
stoprojekcie” — że architektu­
ra owego drugiego niejako eta 
pu w niczym nie będzie się róż 
niła od kształtów już budowa 
nego zespołu. Od ul. Kantaka 
do ul. Lampego staną również 
dwa 10-kondygnacyjne wie­
żowce, postawione na podbu­
dowie o wysokości dwu kon­
dygnacji. Tak zatem kompleks 
od ul. Ratajczaka do Lampego

— stanowić ma w przyszłości 
jednolitą całość: dwupiętrowa 
podbudowa i na niej łącznie 
pięć równych w bryle wyso­
kościowców. W ten sposób uzy 
ska się m. in. przejazd w ul
Kantaka z ul. Czerwonej

•ż0 bm. w salach BWA, w Arse­
nale na Starym Rynku, otwarto 
wystawę prac znanego plastyka 
poznańskiego — Franciszka Bur- 
kiewicza. Bedzie ona czynna do 

10 lutego.
Na zdieciu jedna z prac, zatytu­

łowana „Upiór li".

Uwaga, Czytelnicy!
Na życzenie wielu czytel 

ników „Głosu”, od dzisiaj 
będziemy codziennie dru-
kować program
wizyjny 
bieżący i

n a
t e 1 e- 

dzień
następny

Zarazem, dla ułatwienia co 
dziennego przeglądu reper 
tuaru kin i teatrów oraz
programów radia I TV.
wszystkie te pozycje za­
mieszczać będziemy obec­
nie na ostatniej s t r o- 
n i e. Jedynie wykazy w y- 
staw, muzeów oraz d y- 
żurów szpitali i aptek 
znajdą czytelnicy w części 
ogłoszeniowej codziennego 
wydania „Głosu”, n a 
stronie przedostat­
niej.

Armii — bardzo efektownym 
prześwitem.

Ta część północnej ściany 
ul. Czerwonej Armii będzie 
miała dwu użytkowników: 
Przedsiębiorstwo Komplekso­
wej Automatyzacji „Mera- 
mont” oraz Biuro Zbytu Sprzę 
tu Pomiarowo-Kontrolnego. 
Dla całej zabudowy ul. Czer­
wonej Armii (łącznie z już 
powstającymi obiektami) przy 
jęto koncepcję mgr. inż. arch. 
J. Liśniewicza z pracowni inż. 
arch. S. Cezara. Założenia pro 
jektowe dla obiektów „Mera- 
montu” opracowuje obecnie 
mgr. inż. arch. Z. Waschko.

Projekt obecnie opracowy­
wany przewiduje od strony ul. 
Lampego — w parterach pawi 
łonowej podbudowy — punkt 
sprzedaży i lokale handlowe 
Biura Zbytu i Sprzętu Pomia­
rowo-Kontrolnego oraz zaple­
cze gastronomiczne dla pra­
cowników i gości użytkownika 
obu wieżowców. Projektanci i 
inwestorzy zastanawiają się 
jeszcze, czy od ul. Lampego 
nie urządzić ogólnie dostępne­
go baru kawowego typu „ex- 
presso”. Naszym zdaniem lep­
sza byłaby druga koncepcja. 
Zbyt jeszcze mało mamy w 
Poznaniu właśnie barów ka­
wowych szybkiej obsługi (cze­
go można już pozazdrościć 
stolicy!).

Dalszą część parterów pod 
obu wieżowcami zajęłyby ko­
lejno: sklep ekspozycyjny sprtę 
tu pomiarowo-kontrolnego, biu 
ra handlowe i ośrodek maszyn 
matematycznych, pomyślany 
jako punkt usługowy. Na pię­
trze podłużnej podbudowy pa­
wilonowej projektanci zlokali­
zowali ośrodek wydawniczy z 
drukarnią, przychodnię lekar­
ską dla pracowników i ich 
rodzin, salę do zebrań na 500 
osób (z możliwością projekcji 
filmów) , dwie małe sale dy­
skusyjne, biuro wysyłkowe itp 
W piwnicach całego komple­
ksu rozmieszczono garaże, ma­
gazyny, wentylatornię i inne 
urządzenia dla obsługi całego 
zespołu. Wysokościowce prze­
znaczono na biura obu użyt­
kowników. Obliczono, że bę­
dzie tu pracować — łącznie z 
kondygnacjami handlowo-gos- 
podarczymi — prawie 900 osób 
Cały bowiem kompleks posia­
dać ma kubaturę około 56 000

m3, co równa się objętości 5—6 
typowych bloków mieszkal­
nych o 5 kondygnacjach.

Oceniając cały projekt za bar­
dzo udany, a przeznaczenie po­
szczególnych pomieszczeń za prze­
myślane, można jedynie podda­
wać dyskusji sprawę zlokalizowa­
nia od ul. Czerwonej Armii sa­
lonu ekspozycyjnego dla sprzętu 
precyzyjno-pomiarowego. w tej 
części śródmieścia potrzebny był­
by raczej bardzo efektowny lokal 
handlowy innej branży, co zresztą 
bardzo harmonizowałoby z prze­
znaczeniem parterów obecnie już 
budowanej części kompleksu. Z 
doświadczenia wiemy, że przezna­
czanie tego rodzaju pomieszczeń 
na cele wystawowe (np. sklep 
sprzętu pomiarowego przy ul. 
Lampego, punkt usługowy „Ro- 
xany” przy ul. 27 Grudnia) nie 
przyczynia się do ożywienia śród­
mieścia, nie ułatwia mieszkańcom 
załatwiania najpilniejszych zaku­
pów. Ponieważ - tem nie rozpo­
częto jeszcze b, _owy omawianej 
części kompleksu ściany północ­
nej, proponujemy inne rozwiąza­
nie od naszkicowanego w obecnie 
opracowywanym projekcie. W każ­
dym razie lepiej podejmować taką 
decyzję teraz, a nie po oddaniu 
inwestycji użytkownikowi.

E. C.

Niedzielny 
przegląd wydarzeń
W niedzielę, 23 bm. aktu­

alne problemy międzyna­
rodowe podczas cotygod­
niowego przeglądu praso­
wego, omówi prezes poznań­
skiego Oddziału Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Pol­
skich, red. Lech Jeszka. 
Prelekcja rozpocznie się o 
godz. 11 w sali konferen­
cyjnej TWP, ul. Czerwonej 
Armii 69.

Po przeglądzie — projek­
cja filmu. Wstęp bezpłatny.

(na)

Teatr z Torunia 
w Poznaniu

Dzisiaj, 22 bm. o godz. 19

Do 
szych

Setny wyslęo 
„Pojedynek" 
jednych z najpopularniej-

i w niedzielę, 23 bm., o godz. 
11 i 19, w ramach wymiany 
międzyteatralnej na scenie 
Teatru Polskiego wystąpi go­
ścinnie Teatr im. W. Horzycy 
z Torunia. Publiczność poznań 
ska zobaczy „Wesele” St. Wy­
spiańskiego w reżyserii Kazi­
mierza Brauna. Scenografię 
zaprojektował Antoni Tośta, 
opracowanie muzyczne Floria­
na Dąbrowskiego, (na)

INFORMUJEMY
wokalnych

młodzieżowych
Poznaniu

zespołów 
i należą

„Pogodynki” z Technikum Łącz­
ności, pod kierownictwem Jerze­
go Daberta.

Zespól ten powstał w 19G4 r. a 
już może poszczycić się poważny­
mi osiągnięciami. Sympatyczne 
dziewczęta występowały już przed 
kamerami telewizyjnymi, pięcio­
krotnie przed mikrofonem Pol­
skiego Kadia oraz w wielu zakła 
dach pracy, szpitalach itp. Uroz­
maicony repertuar skrada się spo-

Spotkanie z reżyserem Józefem 
Skrobińskim z Łodzi, połączone z 
projekcją jego filmów odbędzie 
Się dzisiaj o godz. 19 w Klubie 
Wolnej Myśli, ul. Woźna 12.

*
Wieczornicę z okazji 47-rocznicy 

Powstania Wielkopolskiego urzą­
dza Oddział Nowe Miasto ZBoWiD 
dzisiaj o godz. 18 w sali Przed­
siębiorstwa Zmechanizowanych
RobAt Kolejowych przy ul. 
chała 50.

Mi-

Na hokejowych taflach Poznania
Zainteresowanie hokejem na lodzie w Poznaniu w tym sezonie 

jest wyjątkowo duże. Przyczyniły się do tego korzystne warunki 
lodowe, większa liczba lodowisk i pomoc, udzielana młodym, prze­
ważnie niezrzeszonym hokeistom. Dopingiem dla miłośników 
czarnego krążka jest także zapowiedź oddania w przyszłym se­
zonie sztucznego lodowiska w Poznaniu.

Jedynym reprezentantem Wiel­
kopolski, uczestniczącym w mi­
strzowskich rozgrywkach ligi te­
rytorialnej (w okręgu pomorskim) 
jest KS Cybina. Po dwóch po­
rażkach ze Spartą Złotów i Unią 
Wąbrzeźno, w najbliższym, trze­
cim meczu, Cybina zmierzy się 
z silną drużyną rezerwową Po­
morzanina w Toruniu. Hokeiści 
Cybiny, dysponujący obecnie do­
brze urządzonym i oświetlonym 
lodowiskiem na terenie Szkoły 
Podstawowej nr 83 przy ul. Ry­
cerskiej, mają możność regular­
nych treningów. Zawodnicy Cy­
biny poprawiają więc swoją for­
mę i powinni w końcowych roz­
grywkach wypaść lepiej.

W dalszej kolejce rozgrywek 
ligi niezrzeszonych, dojdzie w obu 
grupach do ciekawych pojedyn­
ków. W niedzielę odbędą się na­
stępujące mecze: na Dębcu o go­
dzinie 10.30, Naprzód II — Sokół 
Mosina i o godz. 12 Naprzód I — 
Czarni I Golęcin, w Sołaczu Tor- 
poz I — Iskra Krzesiny i w Ju-

nad 40 utworów, z 
sanych specjalnie

Już ośmiokrotnie 
koncertowały na

tego 15 napi- 
dla zespołu.

„Pogodynki” 
popularnych

*
Na odczyt J. 

„Geneza państwa 
prasza dzisiaj o

Strzelczyka 
polskiego” 
godz. 19 1

pt.

Klub

..Spotkaniach z piosenką” organi­
zowanych przez Express Poznań­
ski. Niedzielny koncert (w Pała­
cu Kultury o godz. 11) będzie dla 
zespołu jubileuszowym setnym 
występem. Nic więc dziwnego, że 
dziewczęta przygotowują się nie­
zwykle starannie, (za)

„Mozaika”, St. Rynek 73.
*

Karnawał na lodzie urządza PSS 
dla dzieci w niedzielę o godz. 10 
na lodowisku przy ul. Noskow­
skiego 25. Dzieci proszone są o 
przybycie w kostiumach karnawa­
łowych.

TZoóną wiaiou/ca rirzu ul. Piakarif

W szybkim tempie 
posuwa sie budo­
wa trzech wieiow-
ców 
orzy 
Już 
maja

biurowych 
ul. Piekary. 

/ tym roku 
bvć oddane

do użyłku inwesto­
rom, którymi sa: 

„Energoprojekt"..
Dyrekcja Budow­
nictwa Rolniczego i 
Biuro Projektów 
Budownictwa Ko­

munalnego.
Na zdjęciu — obce 

ny stan budowy.

Fot <21 —
K. Przychodzkl

Od kilku dni wszystkie maluchy 
solidnie przygotowują sie do 
niedzielnych wyścigów organi­

zowanych przez „Głos".
Fot. — K. Przychodzki

nikowie Błyskawica I — Torpoz 
II. Początek obu tych spotkań o 
godz. 11. •

Nowy turniej dla niezrzeszo­
nych hokeistów organizuje Sek­
cja Sportowa Pałacu Kultury. W 
imprezie mogą wziąć udział chłop 
cy, którzy nie przekroczyli 17 
roku życia (do rocznika 1949 
włącznie). Zgłoszenia należy skła 
dać do 25 bm. w Pałacu Kultu­
ry, pokój nr 51 w godz.: 9—17. 
Odprawa kapitanów odbędzie się 
26 bm. o godz. 18 w pokoju nr 113 

। (pierwsze piętro w Pałacu), (p)

^aimłotfsi 
narciarze na s^ari!

Smarujcie narty
A więc już jutro o godz. 11 

spotykamy się w Lasku Golęciń- 
skim na tradycyjnych wyścigach 
narciarskich dla dzieci, organizo­
wanych przez Redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego”, ZFS Budowla­
ni i DKKFiT Grunwald.

Wybierając się do Golęcina —• 
nie zapomnijcie zabrać czterech 
rzeczy: nart, karty zgłoszenia — 

i wyciętej z „Głosu” i czytelnie 
i wypełnionej, legitymacji z datą 

urodzenia oraz humoru. Wyścigi 
— jak zwykle, będą zacięte za­
równo w najmłodszej grupie do 
lat 5, jak i najstarszej, do lat 14. 
Kartę zgłoszenia oddać należy u 
organizatorów w Golęcinie, naj­
później do godz. 10.45.

Przypominamy, że dzisiaj od­
będzie się ostatni trening. Począ 
tek o godz. 15 na polanie obok 
ostatniego przystanku linii tram­
wajowej nr „9”. Niżej zamiesz­
czony kupon drukujemy po raz 
drugi i ostatni.

Nr startowy Najmłodsi 
narciarze na starł!

Rok 
urodzenia

KARTA ZGŁOSZENIA
Imię i nazwisko . . . ; . ; s s : i s i

Adres: . ; i i s s ; s i s s •

Zgłaszam dziecko do udziału w imprezie: „Najmłodsi narciarze 
na start” i równocześnie oświadczam, że przyjmuję na siebie 
odpowiedzialność za stan zdrowia dziecka i ewentualny wypadek 
podczas zawodów.

• •••••••
(podpis matki albo ojca)

STYCZEŃ 
22 

sobola

Wincentego

Słońce: 7.50—16.18

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Wesele” (go­

ścinny występ Teatru im. W. Ho­
rzycy w Toruniu): NOWY — g. 19 
„Pani Daily ma kochanka”; OPE­
RA — g. 19 „Orfeusz w piekle”; 
OPERETKA — g. 19 „Eksporto­
wa żona”; MARCINEK — godz. 17 
„Zimowa przygoda Pietruszki” 
(dla dzieci młodszych).

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

„MUZA” — godz. 16, 18 i 20
„Zmierzch czarowników” (poi., 
11 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.30 „Więźniowie z Al- 
tony” (włosko-franc., 14 lat); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 

(NRF, 12 1.), g. 17.30 i 20 „Pięciu 
mężów pani Lizy” (USA, 16 lat); 
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Małpia 
kuracja” (USA, 12 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 „Zemsta” (poi., 
12 1.), g. 20 „Przygoda nowo­
roczna” (poi., 12 1.); PAŁACOWE 
— nieczynne; PRZYJAŹŃ — g. 
15.30, 18 i 20.15 „Cyrk” (radź., 14 
1.); RIALTO — g. 12, 14.30 i 17 
„Człowiek, który zabił Liberty 
Valance’a” (USA, 14 1.), g. 19.30 
„Lampart” (włosko-franc., 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 
i 19.30 „Oklahoma" (USA, 16 1.); 
SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 „Man 
drin” (franc., 11 1.); TĘCZA — g. 
16 „Trzy kroki po ziemi” (pól., 
14 1.), g. 18 i 20 „Naprawdę wczo­
raj” (poi., 16 1.); WARTA — g. 
14.30 i 16 „Przyroda i my” (dok., 
9 1.), g. 17.30 i 20 „Święta woj­
na” (poi., 11 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17 „Listy do 
matki” (radź., 12 1.), godz. 19.15 
„Rzeczywistość” (poi., 16 lat); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Złoto Alaski” (USA, 16 lat); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Zdradziecki strzał" (radź., 12 1.); 
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa — cz. II.

RADIO
SOBOTA

RADIO: — PROGRAM I — fala 
1322 m i UKF (do godz. 19.05 i od 
godz. 23 do 3) 69,74 MHz: — 8.05 
Muzyka i aktuain.; 8.50 „Rozmo­
wy ha tematy prawne”; 9 Dla kl. 
III i IV „Uczymy się śpiewać”; 
10 Gra o Filinę — fragm. pow.; 
10.20 Tematyka dawna w twórczo­
ści kompozytorów współczesnych; 
11 Dla kl. VII pt. „Brytyjska 

Wspólnota Narodów”; 11.30 „Na 
swojską nutę”; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.25 „Wiejskie spotka­
nia”; 13 Dla kl. III i IV pt. „Bia­
ły orzełek”; 14 Zagadka literac­
ka: „Niezapomniane stronice”; 
14.20 Włoska muz. operowa; 15.05 
„Sportowcy wiejscy na start”; 
15.20 Mel. rozrywk.; 16.10 Studio 
„Rytm”; 16.35 „Kolorowy mikro­
fon”; 17.10 Aud. red. społ.; 17.25 
R. Wagner. — Wstęp do I aktu 
dramatu muzycznego „Parsifal”; 
17.40 „Popioły”, ode. 37 pow.; 18.05 
Konc. dnia; 18.45 Kurs jęz. ang.; 
19.10 „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 20.30 Program wieczoru; 
20.35 Aud. estradowa; 22.05 Prze­
gląd prasy literackiej; 22.15 Ta­
neczny cocktail; 23 „Świat dziś 
wieczorem”; 23.10 Utwory L. van 
Beethovena; 23.59 Zakończenie na 
dawania programu; 0.05 Program 
nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 18, 20, 0.01, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 mi UKF 
66,62 MHz: — 8.15 Kurs jęz. rosyj­
skiego; 8.35 Reporter gospodarczy 
donosi; 9.05 Koncert dnia; 9.50 
Publicyst. międzynar.; 10.25 Aud. 
młodzieżowa pt. „Po Kongresie — 
i co dalej?”; 10.40 „Łuna”, fragm. 
pow.; 11 Konc. chopinowski w 
wyk. pianistek francuskich — G. 
Doyen i J. M. Darre; 11.40 Klub 
entuzjastów nowoczesności; 12.10 
Magazyn rolniczy; 12.30 Kapela 
W. Surdyka; 12.40 Styczniowa rze 
czywistość i tradycja; 13 Pozna- 
jemy nasze pieśni i tańce ludowe; 
13.20 Kultura pilnie poszukiwana; 
14.30 Gra ork. Andró Kostelane- 
tza; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Kompozytor Tygodnia: M. Rim- 
ski — Korsaków; 15.30 Dla dzieci 
słuch, pt. „Stefek”; 16.20 Grają­
ca szafa; 17.12 Aud. oświatowa;

17.27 Muzyka; 18.50 Felieton M. 
Jorsta; 19.05 Muz. i aktuain.; 19.30 
„Matysiakowie”; 20 Klub Nasto­
latków; 20.30 Konc. w wyk. Ork. 
PR w Krakowie; 22 Radio-kaha- 
ret „Trzy po trzy”; 23 Muzyka 
tan.; 23.59 Zakończenie nadawa­
nia programu; 0.05 Program noc­
ny;

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.06, 16, 19, 21, 23.50, 0.01, 1, 
2, 2.55.

NIEDZIELA
RADIO: PROGRAM I — Fala 

1.322 m i UKF (do g. 19.05 i od 
g. 23 do 3.00), 69,74 MHz: — 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 56”; 9.15 Piosenki żołnier­
skie; 9.30 Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci „Robot”'— słuch.; 10.50 
Konc. życzeń; 12.10 „Piano na 
mapie"; 12.50 Kultura pilnie po­
szukiwana; 13.20 Kiermasz mu­
zyczny; 13.45 „Radiostacja har­
cerska”; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Konc. dnia; 15.45 Przeboje 
UKF-u; 16.05 Tygodn. przegląd 
wydarzeń międzynarod.; 16.20 „Pe 
nelopa” —.słuch.; 17.20 Muzyka 
tan.; 18.05 Muzyka^ 18.45 „Rzecz 
o dorzeczności” — aud. poetycka; 
19.15 Poznańska 15-tka Radiowa; 
20.30 Progr. wieczoru; 20.35 „Ma­
tysiakowie”; 21.05 Radio Varie- 
te; 22.05 Kompozytor Tygodnia — 
Rimski — Korsaków; 23 „Świat 
dziś, wieczorem”; 23.10 Muzyka1 
tan.; 0.05 Program nocny;

i 20.15 „Potem nastąpi cisza” 
(poi., 14 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 13, 16 i 19.30 „Ameryka, Ame­
ryka” (USA, 10 1.); GONG — g. 
10, 12 i 16 „Tajemnicza pudernicz- 
ka” (czeski, 9 1.), g. 18 i 20 „Go­
rąca linia” (poi., 14 1.); GRUN­
WALD — g. 17 „Popioły” (I i II 
s., poi., 16 1.); GWIAZDA — g. 
15.30, 18 i 20.15 „Pożegnania” (poi., 
16 1.); HUTNIK — g. 16 i 19 
„Urocza gospodyni*’ (USA, 14 1.); 
KOSMOS — g. 17 „W kraju Ko- 
manczów” (USA, 16 1.), g. 19.30 
„Światła na mordercę” (franc., 
16 1.); MALTA — g. 16 „Bajka 
o zaczarowanym czasie” (radź., 9 
1.), g. 17.45 i 20 „Tom Jones” 
(ang., 16 1.); MINIATURKA — g. 
ló, 17.30 i 20 „Gorąca linia” (poi., 
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30 115 
„Skarb w srebrnym jeziorze”

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m + 
UKF 66,62 MHz: 8.46 Muz. roz­
rywkowa; 9.30 Pios.enka miesią­
ca; 10.30 „Jamioł” — nowela; 11 
Magazyn Lotniczy: 11.30 „Boy u 
Eskulapów” — 'plon konkursu 
spod znaku Boy’a; 12.10 Pozn. 
konc. życzeń; 13.30 „Moskwa z me 

lodią i piosenką słuchaczom pol­
skim”; 14 Konc. melodii i piose­
nek z całego świata; 15 Dla dzie­
ci słuch, pt. „Gra w zadowole­
nie”; 16.30 Konc. chopinowski 
wykona Rebecca Penneys (USA); 
11.05 „O czym mówią na świę­
cie”; 17.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”; 19 Rewia piosenek; 
1S.30 „Śmierć porucznika Brow­
na” — słuch.; 20.10 Utwory 
skrzypcowe; 21.22 Wiadom. spor­
towe; 21.25 Karnawał w Budape­
szcie; 22 Ogólnop. i pozn. wiadom. 
sportowe; 22.30 Karnawałowe me 
lodie; 23.10 Konc. nocny;

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30, 
12.03, 17, 21, 23.50.

TELEWIZJA
SOBOTA

TELEWIZJA: 9.55 „Biologia dla 
klas XI; 10.25 Fab. film radź. — 
„Wesołe historie” od 1. 9, 11.55 
Geografia — kl. VII; 16.30 „Radar” 
— filmowy magazyn wojskowy; 
16.40 „Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci”; 16.55 Wiadomości; 
17 Program tygodnia; 17.15 Dla 
mlodz. — „Dzień dobry niedzielo”; 
17.45 „Między Odrą a Wisłą” — 
program z cyklu — „Spotkanie z 
tysiącleciem”; 18.10 „Po szóstej” 
— TV Klub Młodzieżowy; 18.50 
,fEcho tygodnia”; 19.10 Film krót- 
kometrażowy; J9.20 Dobranoc i Mo 
njtor; 20 Film rozrywkowy — 
„Wielka giełda”; 20.55 Dziennik 
T' 5 21.10 Wiadomości sportowe 
(W-wa); 21.15 Fabularny film ame- 
6 kański) „Jakobowski i pułkow­
nik” 1. 16 (Poznań); 23 Film estra­
dowy prod. bułg. — „Fantazja na 
big-band i balet” — (W-wa).

NIEDZIELA
8.30 — „Arcydzieła sztuki świa­

towej”. — program z Moskwy; 
10.20 — PKF; 10.30 — TV Kurs 

Rolniczy — „Pomieszczenia dla 
trzody chlewnej”; 11.15 — Wia­
domości: 11.25 — Kino „Przygo­
da” — fab. film radź. — „Biały 
kieł”; 12.45 — Rep. filmowy — 
„Uparty młynarz”; 13 — Między­
narodowy konkurs skoków nar­
ciarskich; 14 — Film TV polskiej 
— „Szantażysta” z serii „Kpt. So 
wa na tropie”; 14.25 — Z cyklu 
„Ludzie i zdarzenia” — „Muzycy 
partyzanta”; 14.40 — Tele-zaba- 
wa — dla dzieci: „Jedzie pociąg 
z daleka”; 15.20 — Dla dzieci — 
„Ula z Ilb”; 15.40 — Z cyklu — 
„Piórkiem i węglem” — program 
pt. „Czy najstarsza budowla Kra 
kowa”; 16 — Recital Relliny — 
piosenkarki francuskiej; 16.25 — 
„Szklana Niedziela" —I; 16.35 — 
„Studio 63” — „Jedzie żołnierz 
borem, lasem” — polska poezja 
renesansowa; 17.25 — „Szklana 
Niedziela” — II; 17.30 — „Pań­
stwo sobie życzą” — program 
rozrywkowy. Wykonawcy: — «L 
Kociniak, J. Kobuszewski, I. Ccm- 
brzyńska, K. Konarska, I. Kwiat 
kowska, A. Janowska, V. Gran, 
B. Młynarska, R. Kłosowski, Z- 
Leśniak, W. Duriasz, J. Stępow- 
ski, L. Sempoliński i M. Załuc- 
ki; 18.30 — „Szklana Niedziela” — 
111; 18.35 — Z cyklu: „Portrety" — 
Bruno Jasieński; 19.10 — „Szkla­
na Niedziela” — IV; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20 — „Słow­
nik Wyrazów Obcych”; 20.20 — 
Fab. film. prod. niemieckiej — 
(1931 r.): „Kongres tańczy" (L 
21.45 — „Niedziela Sportowa"; 
22.10 — Aktualności sportowe.

TELEWIZJA zastrzega prawo do 
zmian.

UWAGA: Informacje o muze­
ach, wystawach i dyżurach szpi­
tali zamieszczamy stale na stro­
nie przedostatniej.


